
Nr. 160 (Wydanie popołudniowe). We Lwowie niedziela dnia 12 maja 180! r Rok XXXIV.
Prenumerata w ynosi:

w e  L w o w i e ;
iiiiysięc/nic 2 kon iny ; — za dwurazow ą dostawę do donni 

dopłaca się 60 halerzy ;

n a  p r o w i n c j i :
/.jednorazow ą przesyłką; | z dw urazow ą przesyłką: 

rocznie . . 30 K — h rocznie . . .  36 K — h
k w a rla ln ie . 7 „ 50 „ kw arta ln ie . . 9 , — .
m iesiiyznie 2 „ 50 „ ) miesięcznie . 3 . — ,

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen 
W innych krajach m iesięcznie 4 Fr.

Rękopisów R edakcja nie zwraca

A d r e s  : „Dziennik Polski" — l w ó w , plac Marjackl I. 7
Telefonu Nr. 171.

O g ł o s z e n i a .
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy. 

Za jeden  wiersz petitowy w rubryce N a d e s ła n e  40 halerzy 

Drobne ogłoszenia (tylko w num erze porannym ) po 10 

halerzy za 10 wyrazów ; następne po 1 */, hal. 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne pryw atne ko­

m unikaty po K ro n ice  za ieden wiersz petitowy 

60 halerzy.

Numer pojedynczy:

wychodzi 2 razy dziennic.
we Lwowie : 

poranny . . .  3 halerze 

wieczorny . . 8 halerzy

na prow inc ji: 

poranny . . .  5 halerzy

wieczorny . . 10 halerzy

mam

Ze sfer ruskich.
Lw ó w  11 m aja. 

i Tajemnice św. J u r a .  -  Święcone u metropolity 
i  pogarda dla p . Rom ańczuka.  —  R u sk i klub 
parlam entarny i  przewrotność jego prowodyrów.)

W szystkie p a r tje  ruskie, począw szy od m o- 
skalofilskiej, a skończyw szy na rad y k a ln e j, od 
czasu objęcia lw ow skiej m etro p o iji przez na j- 
p izew . ks. Szeptyckiego, czynią usilne s ta ra n ia , 
ab y  p rzyciągnąć go do swego obozu. T o też 
nie m ałe w rażen ie  w sferach  rusk ich  spraw i! 
w ypadek , k tóry  zaszedł w czasie św ią t w ielka­
nocnych.

S p ra w a  ta  w yw arła  b a rd z o  p rzygnęb ia jące  
w rażen ie  m iędzy zw olennikam i p. R om ańczuka , 
zakotłow ało  w  obozie rusk im  i go to w an o  się 
do energicznego w ystąp ien ia  przeciw  ks. m e tro ­
policie za zniew agę jego p ro w o d y ra , obaw ia jąc  
się je d n a k  dalszej dla niego kom prom itacji, z a ­
m ilczano o w szystkiem  dyskretn ie.

S p ra w a  m ia ła  się n a s tę p u ją c o : P ierw szego 
dn ia Ś w ią t W ielkanocnych  p rzy jm ow ał ks. m e­
tro p o lita  na św ięconem , drugiego  zaś dn ia , w 
tow arzystw ie  m itra tó w  ks. Bieleckiego i T u r ­
kiewicza, tudzież ks. kanon ika  G zapelskiego, 
odw iedzał dom y w ybitn ie jszych  R usinów  i ta k : 
d ra  J a n a  Lew ickiego, d ra  F ed ak a , ks d ra  B a r­
toszew skiego, d ra  S aw czaka , prof. B arw ińsk ie- 
go, u k tórego  zabaw ił przeszło dw ie godziny i 
rusk ich  księży, p o m i j a j ą c  d o m  p.  R o ­
m a ń c z u k a ,  bo  — jak  s,ę w yraził ks. m e tro ­
po lita  — nie przysto i katolickiem u kap łanow i 
odw iedzać dom u polityka, który podp isu je  an tik a -  
tnlickie in te rp e lac je  w p arlam en c ie ...

Ks. m e lro p o l ta  m ial pew n ie  na m yśli in ­
te rp e lac ję  szenererow ców , w  sp raw ie  konfiskaty  
an tikato lick iego  p iśm id la D er Scheerer. jako też  
in te rpe lac ję  ich w  sp raw ie  odpustów , n a  k tó­
rych w idn ia ły  p odp isy  p. R om ańczuka . Już to 
rusk i klub pod p rzew odn ictw em  p. R o m ań c zu ­
ka nie m a szczęścia, bo p ro w o d y r ten , zam iast 
dbać- o in te resy  ludu , k tó ry  pow ierzył m u m a n ­
dat, s ta ra  się tylko o osiągnięcie p ry w a tn y ch  
korzyści dla siebie. Z n an ą  je s t przecież rzeczą, 
że p . R om ańczuk , podczas p rzed o sta tn ie j k a ­
dencji p a r la m e n ta rn e j, w  sw ej n ie p o h am o w a­
nej am bicji doszedł aż tak  daleko, że za w a ­
ru n ek  p o p ie ra n ia  rządu  zażądał teki m in iste - 
r ja ln e j, a skoro  go w yśm iano , s ta l się n iep rze­
je d n an y m  opozycjon istą . Jego koziołki po lity ­
czne sprzykrzyły  się w reszcie i o tw orzy ły  oczy 
w yborcom , to  też w  r. 1895 p rzepad ł z k re te ­
sem  przy  w yborach  do se jm u, a jeszcze h a n ie ­
b n ie j w  r. 1897 przy w y b o rach  do rad y  p a ń ­
s t w ,  n ie  o trzym aw szy  z trzech  p ow ia tów  ani 
setk i głosów .

N auczony  sm u tn em  dośw iadczeniem , p rze ­
ślizgnąw szy się te raz , dzięki ag itacji ruskiej 
p a r tj i  radyka lne j, k tó rej się te raz  w yp iera , sta! 
się os:różn iejszym , a czując, że n ad ch o d zą  w y­
b o ry  do se jm u, zaczaił się cichutko, pokazu jąc  
od czasu do czasu sw oje pazury . S am  udaje  
pow ażnego po lityka, podszczuw ając i puszczając 
w  ogień m łodego i n iedośw iadczonego, a w  do ­
datku  w iecznie sz tucznym  an im uszem  p o d n ie ­
conego p arlam en ta rzy s tę , d ra  K osa, k tó rem u 
po tem  daje  m en to rsk ie  przestrog i w sw oim  
o rg an ie  D ilo .  P. R om ańczuk  chce koniecznie 
dostać  się do se jm u  i to za w szelką cenę, a że 
Koło polskie nie chce w daw ać się z nim  w ża­
dn e  konszach ty , w ięc s ta ra  Gę o w zględy 
z W iedn ia .

Cały sp ry t jego p rzew ro tnośc i politycznej 
pokazu je  się tu  w całej p e l .i .  O to, ab y  
pokazać rządow i że on rzeczyw iście rob i ofiarę 
ze sw oich p rzekonań , gdy siedzi cicho w p a r la ­
m encie, zw ołuje do L w ow a „N aro d n y  k o m ite t”, 
k torego je s t p rzew odniczącym  i do k tórego n a ­
leżą sam i jego zw olennicy i zam aw ia sobie 
rezolucję, k tó rą  w zyw a się klub ruski w  p arla -

m eneie  do energicznego zaznaczenia sw o jrj 
opozycji przeciw  rządow i. R ezolucję ta k ą  w  rze­
czyw istości uchw ala „N arodny  kom itet* pod 
przew odnictw em  p. R om ań czu k a , o rgan  jego 
D ilo  ogłasza ją  n a  pierw szem  m iejscu  n ru  88, 
a dla dyskrecji um ieszcza na niej p odp is za­
stępcy  przew odniczącego  d ra  K o n st. Lew ickiego, 
a p . R om ańczuk  z d o k u m en tem  w ręku, zaciera 
ręce, jedzie do W iedn ia , grożąc t a m : że już 
d łużej bez zap ła ty  w y trzym ać nie może.

Oto są w ybrańcy  i p ro w o d y ro w ie  o bała- 
m uconego  n a ro d u  ru sk ie g o !

Drogi wodne.
W ie d e ń  11 m aja.

( Telefonem).
Czescy ag ra rju sze  zażądali — ja k  do H lasu  

N aroda  d onosi jego w iedeński k o resp o n d en t — 
w sp raw ie  budow li w odnych , ab y  kw ota 75 
n n ljo n ó w  koron  p rzeznaczona na regulację rzek, 
podw yższoną została  na 150 m iljonów  koron, 
ab y  budow a kanałów  rozpoczętą została  dop iero  
po p rzep ro w ad zen iu  regulacji rzek, ab y  k raje  
k o ronne  m iały  większy, niż im  zastrzega u staw a, 
w pływ  na p rzep ro w ad zen ie  budow y dróg  w o­
dnych  i w końcu, ab y  obn iżono  udział f in an ­
sow y krajów .

W  sp raw ie  budow y  dróg w odnych  sy tu ac ja  
dotychczas nie je s t jeszcze zupełn ie w y jaśn ioną , 
ale dziś ju ż  pow iedzieć m ożna, iż opozycję p rze­
ciw  budow ie kanałów , rob ić  będzie czeska k o n ­
se rw a ty w n a  szlach ta. Już onegdaj p ism a don io ­
sły, iż na w spólnem  posiedzeniu  sz lach ty  kon ­
se rw aty w n e j z M lodoczecham i, przyszło do o s tre ­
go s ta rc ia  m iędzy ks. S ch w arzen b erg iem  a p. 
d rem  H ero ldem . P oczą tkow o wieści te j u siłow ano 
zaprzeczyć, a le  Slavische Corresp., urzędow y o r­
gan  k lubu , sam  przyznaje , iż na posiedzeniu  
ow em  odby ła  się o s tra  w ym iana  zdań .

W czoraj je d n a  z ko respondency j tu te jszych  
doniosła , że wszelkie tru d n o śc i w  sp raw ie  b u ­
dow y dróg  w odnych , po  lew ej s tro n ie  zostały  
u sun ię te , n a to m ia s t nie zażegnano  ich po s tro ­
nie p raw ej, gdzie b ruździ sz lach ta czeska. Ma 
się w ięc tu  do czynienia nie z opozycją w iel­
kich s tro n n ic tw , lecz z opozycją w ew n ątrz  s tro n ­
nictw

T en  pogląd n a  sy tuację  po tw ie rdza rozm o­
w a, k tó rą  m iał jed en  z red ak to ró w  prask ie j 
Politik  z pew nym  w yb itnym  członkiem  klubu 
czeskiej sz lach ty  k o n se rw aty w n e j. W edług  relacji 
in te rw iew era , poseł ów  ośw iadczył, iż k lub  sz la­
ch ty  s ta w ia  n as tęp u jące  żą d a n ie : 1. regu lacja
rzek m a poprzedzić budow ę kanałów  i to  m a 
być uw idocznione w tekście u s ta w y ; 2. kw ota 
75 m iljonów  koron  m a być pod w y ższo n a; 3. 
udział k ra jó w  m a być o b n iż o n y ; 4. se jm y k ra ­
jow e m a ją  oznaczać k ierunek  i po rządek  ro b ó t. 
T ak ie  s tanow isko  za jm uje  sz lach ta czeska k o n ­
se rw aty w n a  i od uw zględnienia tych p o s tu la ­
tów  czyni zaw isłem  sw e g łosow anie w kom isji 
i p lenum  izby.

S zlachta ta  nie je s t p rzeciw ną budow ie ka­
nałów , ale sądzi, że przedew szystk iem  należy 
u regu low ać i skanalizow ać rzeki, a po tem  do­
p ię to  p rzystąp ić  do  budow y kanałów .

D alej, zdan iem  szlach ty  k o n se rw aty w n e j, 
p ro jek t u staw y  o budow ie kanałów  je s t t r a k to ­
w any  doryw czo, nie w y p raco w an y  dok ładn ie i 
w skutek  tego m oże nałożyć wielkie ciężary na 
k ra je  i ludy. S zlachta p rze to  je s t za tem , ab y  
p ro jek t te n  odesłać do rządu , by  go g ru n to w n ie  
rozw ażył i po tem  dop iero  w niósł do izby.

Jak  7. treśc i te j ro zm o w y  w idać, żądan ia  
czeskiej szlachty  k onserw atyw nej są iden tyczne 
z żąd an iam i ag ra rju szó w  czeskich. W idoczne, że 
szlachta używ a ag ra rju szó w  czeskich, jako  sw o­
ją  straż p rzed n ią  i s ta ra  się z jednać ich sobie,

ab y  z jed n e j s tro n y  m ieć p o w ażn ą  w izbie o p o ­
zycję, z d rug iej zaś s traż  p rzed n ią  do w yw oła­
nia w  razie po trzeby  w izbie obstrukcji.

Zasadnicze orzeczenie
w sprawie podatku osobisto-dochodowego.

D onosiliśm y już pokró tce o orzeczeniu, 
jak ie  w ydał try b u n a ł ad m in is tra cy jn y  w  W ie­
dn iu , w sp raw ie  fasyj p o d a tk u  osob isto -docho- 
dow ego, z okazji pew nego w ypadku  w K rako­
wie. O rzeczenie to  p o siad a  . in te re s  ogólny i — 
jako  takie — zasługuje na obszern ie jszą  relację , 
k tó rą  też zam ieszczam y.

K om isja szacunkow a dla podatku  osob is to - 
docbodow ego w K rakow ie, nie do w ierza jąc  w y ­
sokości w ykazanego przez pew nego  podatku jącego  
dochodu , zaw iadom iła go, że m a w ątpliw ości, 
ażali zeznał cały sw ój dochód, p o datkow i osobi- 
s to -dochodow em u podlegający . W  odpow iedzi na 
to  zaw iadom ien ie  doniósł dotyczący k o n try b u en t, 
źe zeznany  przez niego dochód odpow iada  rze­
czyw istości i że nie posiada innych  źródeł d o ­
chodu , próc-z p ie rw o tn ie  zeznanych . P om im o  to 
kom isja szacunkow a wzięła za podstaw ę w y­
m ia ru  p o datku  dochód o 1200 kor. wyższy 
p onad  dochód, fasją  ob ję ty , p rzy jm u jąc , że do ­
tyczący k o n try b u en t posiada prócz zeznanego m a ­
ją tk u  p o n ad to  kap ita ł, w ynoszący około 90 .000  
zł i przynoszący  m u po 7 proc. od sta  ro ­
cznego dochodu. R ek u rs  in te reso w an eg o , zało­
żony przeciw ko w ym iarow i tem u , został przez 
k ra jow ą kom isję odw oław czą, jak o  n ieu za­
sad n io n y , odrzucony . W obec  tego obłożony 
podatk iem  w niósł zażalenie do try b u n a łu  a d m i­
n istracy jnego , k tóry  zniósł zaczepiony  w y ­
m ia r  p o d a tk u  osobistego, z pow odu  w adliw ego 
p ostęp o w an ia , m o tyw ując  sw oje orzeczenie ja k  
n a s tę p u je :

P o  m yśli łj. 214 u. pod. z dn ia 25  paźdź. 
1896 n r. 220 dz. p. p. m oże kom isja szacunko­
w a dla p o datku  osobisto -doehodow ego  dw ojaką 
d rogą dojść do usta len ia  dochodu , różniącego 
się od dochodu we fasji zeznanego, a m ia n o ­
w icie: albo na po d staw ie  dow odów  (Behelfe), 
k tó re  w ysokość dochodu  danego  p o d a tn ik a  cy­
frow o dok ładn ie  rozpoznać pozw alają , albo  
w b rak u  tak ich  dow odów , na p o d staw ie  sądu , 
k tó ry  kom isja  w inna  sob ie w yrobić przez 
uw zględnienie całego ekonom icznego położenia 
danego  p o d a tn ik a  i wysokości w szystkich jego 
w ydatków  (A ufw andes). T e j o sta tn ie j drogi, p ro ­
w adzącej do u s ta len ia  dochodu , kom isja szacun­
kow a w edle s ta n u  ak tó w  w d ane j sp raw ie  nie 
użyła, a lbow iem  żadna  okoliczność, k tó rab y  po 
m yśli §. 214  pow ołanej u staw y  by ła stanow czą, 
w d an y m  w ypadku  z b a d an ą  nie została.

A rgum en t, p rzy toczony przez kom isję sza­
cunkow ą dla u zasad n ien ia  zaczepionego w y­
m iaru , a m ianow icie, że kom isja by ła  „przeko­
n an ą * , iż p o d a tn ik  p o siad a  p rócz dochodu ze­
znanego , k ap ita ł w ynoszący 9 0 .0 0 0  zł. i p rzyno ­
szący m u dalszy, n iezeznany dochód roczny w 
kw ocie 12 .000  ko ron , dow odzi ja sk ra w o  b rak u  
dow odów , k tó reby  w skazyw ały  cyfrow o dokła­
dnie, iż p o d a tn ik  p o siad a  p rzy ję ty  przez kom i­
sję dochód .

Gdy więc kom isja  szacunkow a, m im o  b raku  
ustaw ow ych  w arunków , nie wzięła za podstaw ę 
w ym iaru  podatku  dochodu  zeznanego , lecz d o ­
chód wyższy, przez siebie dow oln ie przyjęty , 
m usiał try b u n a ł w  po stęp o w an iu  tem  dopatrzeć  
się is to tn ie  w adliw ości i w  n as tęp stw ie  tego 
znieść po m yśli §. 6 ust. z d. 22  październ ika 
1875 n r. 36 Dz. p. p . zaczepione w ezw anie p ła ­
tnicze.

Przyszły papież.
W iadom ość o zam ierzonem  u stą p ie n iu  se­

k re ta rza  s ta n u , k a rd y n a ła  R am po lli, k o m en tu ją  
dzienniki zagran iczne w ten , ja k  w iadom o, sp o ­
sób, że k a rd y n a ł kandydu je  na tro n  pap iesk i po

L eonie XIII. i d latego p rag n ie  u su n ą ć  się ze s ta ­
now iska, k tó re  n araża  go na ew e n tu a ln ą  k ry ­
tykę ze s tro n y  tego, lub ow ego rządu . O m aw ia­
jąc  tę w iadom ość, parysk i Temps  zam ieszcza 
kilka za jm ujących  uw ag na te m a t przyszłego 
conclace  D ziennik parysk i zaznacza, że w obec 
podeszłego w ieku L eona X III. (92 lat), kw estja 
jego następcy  s ta je  się a k tu a ln ą  i że sam  p a ­
pież za jm u je  się n ią  gorliw ie. O jciec św ięty  — 
ja k  głoszą — m iał sp isać te s ta m en t, w k tó rym  
sam  m ia n u je  sw ego następcę. P ogłoska ta  nie 
zn a jd u je  w iary  w sferach  m ia ro d a jn y c h ; n om i­
nac ja  tak a  by łaby  do pew nego s to p n ia  za m a­
chem  s tan u , w iadom o bow iem , że tro n  p ap ie ­
ski je s t elekcyjnym .

Jako  najpow ażn iejszych  k an d y d a tó w  w y­
m ien ia ją  dw óch . N ajw ięcej w idoków  posiada 
k ard y n a ł S erafino  V a n u  t e  l i i ,  m ąż G7 - le tn i, 
b ra t  w pływ ow ego kard y n a ła  W incentego  V anu- 
te lli'ego, a  przy tem  persona grata  u gab inetów  
tró jp rzym ierza . D rugim  kan d y d a tem  je s t k a rd y ­
nał R a  n ip  o 11 a ,  k tóry  w łaśn ie zam ierza  t r u ­
dne obow iązki sek re ta rza  s ta n u  zam ienić n a  s ta ­
now isko p refek ta  św . P ro p a g a n d y  po kardyna le  
L edóchow skim . Liczy on la t 58. T w ierdzą , że 
w kolegjum  kardynalsk iem  ks. R am po lla  już 
zapew nił sobie 29 — a w edle innych , n aw et 
33 — głosów . W y b ó r jego byłby bardzo  pożą­
d an y m  dia rządu  francuskiego. Tem ps  je d n ak  
nie czyni sobie w ielkich nadziei w obec w pływ u, 
jaki w W aty k an ie  p o siad a ją  rządy  m ocarstw  
tró jp rzym ierza .

Z Zakopanego.
(Od naszego korespondenta).

{Jeszcze spraw a gruntów nad M orskiem  Okiem. 
—  Sanatorjum  dla suchotn ihm .  —  Dom zdro­
w ia dla uczącej się m łodzieży. — Pom nik Cha­
łubińskiego. —  Przygotowania do nowego sezonu.)

S p ra w a  w łasności g ru n tó w , położonych nad 
M orskiem  O kiem , pom im o uspoka ja jących  w y ­
ja śn ie ń  w  dziennikach , b y n a jm n ie j nie p rzes ta ­
ła być g roźną  dla przyszłości Z akopanego. N ie­
p raw d ą  je s t rzeczyw iście, jakoby  część tych 
g ru n tó w , należących do k ilkunastu  górali, zo ­
sta ła  już  sp rze d an ą  księciu H oh en lo h em u . N a­
stąp ić  to  nie m ogło, albow iem  na tym  kom ­
pleksie każdy ze w spółw łaścicieli p o siad a  tylko 
id e a ln ą  w łasność i część g ru n tó w  wydzielić się 
n ieda. M ożna je  n a to m ia s t sp rzedać w całości, 
aby  uzyskaną w arto śc ią  podzielić w szystkich 
w spółw łaścicieli. O to  w łaśn ie czynią się s ta ra ­
n ia ze s tro n y  za rządu  d ó b r  księcia H ohen lo - 
hego i p o dobno  in te reso w an i posiadacze p ra w a  
w łasności godzą się ju ż  na sp rzedaż w  drodze 
licytacji. W  tak im  razie stanęliby  oczywiście 
do kupna pełnom ocn icy  P ru sa k a , k tóry  już 
ty le p rzykrości sp raw ia  Z akopanem u , a dzisiaj 
u siłu je nam  w ydrzeć perłę T a tr  i najp iękniejszy  
zakątek  ziem i. M iejm y się p rze to  na baczności 
i bądźm y  gotow i, na w ypadek  rozp isan ia  licy­
tacji, s taw ić  się rów nież do k u p n a .

W  Z akopanem  obecnie rozpoczyna się ruch 
budow lany . P o d ję to  nanow o  ro b o ty  n ad  s a ­
n a to rju m  na s tokach  G ubałów ki i je s t nadzie ja , 
że zakład będzie go tów  do  jesien i. Będzie to  
w span ia łe  św iadectw o  obyw atelsk ich  usiłow ań 
g ro n a  ludzi, k tórzy  zapoczątkow ali pożyteczne 
dzieło i w łasnym i funduszam i d o p ro w a d za ją  je  
do sku tku . W a r to  przypom nieć, że do założy­
cieli n a le ż ą : S ienkiew icz i P aderew sk i. D yrek to ­
rem  zaidadu będzie d r. K azim ierz D łuski.

N iebaw em , jeżeli o fiarność pub liczna nie 
zaw iedzie , o trzym am y jeszcze d tu g i zak ład  h u ­
m a n ita rn y . a  będzie n im  „Dom zdrow ia* , ro ­
dzaj p en s jo n a tu  dla uczącej się m łodzieży. In i­
c ja to rem  je s t is tn ie jące  od roku stow arzyszenie 
m łodzieży „B ra tn ia  pom oc*, k tóre n iezam ożnym  
uczniom  u ła tw ia  leczenie się w Z akopanem . 
O becnie rozchodzi się o w zniesien ie zak ładu, w 
k tó rym  ci m łodzi ku rac ju sze  m ogliby znaleść

pom ieszczenie bądź za n iską o p ła tą ,  bądź  też 
bezp ła tn ie . U zyskano ju ż  od nam ies tn ic tw a  p o ­
zw olenie na zb ieran ie  składek w  całym  kra ju , 
a specja lny  kom itet m a n iebaw em  odw ołać się 
do spo łeczeństw a o ofiary.

W kró tce  u s tó p  T a t r  w zniesie się nareszcie 
pom nik  dla śp. d ra  T y tu sa  C hałubińsk iego . 
P ro je k t op racow ali pp . S tan is ław  W itkiew icz 
i N alborczyk, a w ykona go te n  o s ta tn i. Będzie 
to  wysoka ko lum na z popiersiem  C hałub ińsk ie­
go na szczycie; u podnóża , n a  w zniesien iu  z g ła­
zów , um ieszczoną będzie j postać  nieboszczyka 
S abały . P . N alborczyk rozpoczął ju ż  p racę .

K orzysta jąc z przejściow ego sezonu, w  k tó ­
rym  gości zim ow ych już nie m a, a le tn icy  je ­
szcze nie p rzybyw ają , k rzą ta ją  się p rzedsięb io rcy  
p ry w a tn i i s tacja  k lim atyczna około n ap ra w y  
b u dynków  i p rzy b ran ia  Z akopanego  na now y 
sezon. N iek tóre ulice rozszerza ją, a n a  w szy­
stk ich  k ładą chodnik i po obu  s tro n ac h , p o dobno  
n aw e t o trzym am y ośw ietlenie ulic gazem  ace­
ty lenow ym . O trzym a też Z akopane filję poczto ­
w ą, k tó ra  m ieścić się będzie w  dom u K rzep to ­
w skiego przy  Kościeliskiej.

Ma.ly fe jle to D .

Stara pieśń.
Na św iecie m aj...
N a św iecie m a j i dn iem  i nocą m aj, zie­

lony, złocony m aj, m a j — kochan ie  1
N a św iecie m aj... od  św itu  dc zm ierzchu 

m aj, słoneczny, rozśp iew any ...
G ody !
P rzep asa ł ziem ię rn tn ą  w stęgą, serca stu łą  

nadziei p rzew iązał i chodzi w b laskach , m łody , 
rozp ieśn iony , dobry . P o lem , bo rem  chodzi, 
kw ieciem  p achnącem , z iarnem  rodzącem , s ło n ­
kiem grzejąeem , ro są  rzeźw iąeą, zorzą p łonącą 
chodzi... 1 ludzką p ie rsią  chodzi.

Ludziom  m ilej, ludziom  lepiej w  m aju ... 
Ale je m u  tęskno , tęskno  po dn iu  m in ionym , 
do ju tr a  n ieznanego , za sobą i p rzed  so b ą  tę ­
skno .

A przecie m aj zielony, m aj złocony, p rze ­
cie to  m aj kochanie...

T a k a  już dola

Idzie sionko zachodzące, co raz  niżej, a co ­
raz chyżej, ku ziem i kochanej, ku w iosce ro­
dzonej idzie. Idzie k u  po lom  w o n n y m , k u  b o ­
rom szum iącym , ku cha tom  niskim , ku b ia łem u 
dw orkow i idzie. T o  p rzy stan ie  przed p asy jk ą , 
to  się w  łącznej s tru d ze  obaczy, to  za górą 
przyczai, to  za gajem  schow a, a idzie...

A za słonkiem  śp iącem , za słonk iem  s p o ­
kój nem . po d ep tan e j b lask iem  steczce, p łyn ie 
zm ierzch m roczny, zm ierzch siny, zm ierzch szary .

P rzysłon ił ja sn o ść  b łękitu , zg rzebne p lóc ien - 
ko na b iałych ok ienkach  rozc iągnął, raz, d rugi, 
p od ró żn ą  sakw ą p o trzą sn ą ł...

ł sie je  gw iazdy a ro sę!

N a nieb ie św ia te łka ... m igocące — gw iazdy, 
n a  ziem i ja k b y ś odp u stn y ch  pac io rków  posu ł — 
rosa  s reb rzysta .

A po rosie, po  w ieczornej h e j ! hej j b ie­
gają  echa dzw onne, g ra ją , zaw odzą, p rzyśp ie­
w u ją ... H e j!  h e j!  leci p ieśń  tęskn ica , p ie śń  
ziem ska, dziw na, w ielka...

Leci szum  drzew in , p tak ó w  ćw ierkan ie  i 
szm er ru n i i ligaw kow a śp iew ka i g w o r p a s tu ­
szy i poryk bydlęcy i pszczół brzęczenie...

Leci „A nioł P ańsk i*  zagonów ...
Luli, m a tu ś karm icielko, lu l i ! Luli w  kw ie- 

tn ie j kołysce, luli nocką m ajow ą, l u l i !
W szystko w zdycha a  śp iew a...
A najg łośn ie j, najżałośliw iej pod  so sn ą -s ta -  

ruchą , przed  kapliczką b ie loną, śp iew ają  ludzie. 
Ś p iew ają  ziem i i n ie b u !

Wyspa Wiecznej Miłości.
i.

P o  lazurow ej zad u m an ej fa li,
Na w ielkiem  m orzu cichy okręt p łynie, 
W ieczo rna zorza ną n iebie się pali 
1 k rw aw a lu n a  idzie po  głębinie,
P as  b ia łej p ian y  za s ta tk iem  się w inie,
Jak  w ąż sreb rzy sty  śród p łynnych  korali, 
S a m o tn a  m ew a u la tu je  w dali,
Jak  ludzka dusza s tęskn iona  i b lada,
Ale w  przelocie n a  m aszcie nie siada ,
Tylko rozpuszcza na w ia tr  skrzydła chyże 
1 bystrze j p ie rsią  u derza  pow ietrze,
By jak  w idziadło  coraz bledsze... bledsze 
Zginąć w czerw ieni, złocie i szafirze...

Jak  lo tny  gołąb w bezm iarach  e te ru  
P ław i się — sreb rn y  — w  ciszy n ieskończonej, 
T ak  lekko o k rę t m uska b łękit ton i,
Że p o trąc o n a  nie w ydaje  szm eru 
I żaden  ste rn ik  nie czuwa u s te ru ,
K iedy na burzę w ia tr  po falach goni,
A w ody d zw o n ią ; wielkie św ia ta  dzw ony! 
P o ra n n a  gw iazda róże codzień roni 
I codzień  gaśn ie zachód  oddalony ,
A o k rę t p łynie cichy jed n ak o w o ,
S re b rn ie ją c  żagli b ia łością perłow ą,
O krę t bezludny i o sa m o tn io n y !

N ie! na pokładzie sn u ją  się dw a cienie,
A lbp n ad  m orsk iem  schylone bezednem  
Śledzą w  zadum ie lo tne  fal pierścienie,
A  tak  są z sobą  uściskiem  spo jone 
1 t.ik przez siebie w chłonięte  w zajem nie,
Źe już  ich oczom  rozróżnać darem nie ,

Bo z dw óch dusz sm ętnych  w je d n ą  p rze tw orzone 
D w a cienie ow e w y d ają  się: jed n em ...

O dbiegający  ku dalekiej strefie 
K ąpie się sta tek  w  tu rkusów  pow odzi,
A jego  szlakiem  m elancho lja  chodzi,
W  n ieśm ierteln ik iem  hafto w an y m  kwefie, 
B ezdenna tęskność w sta je  z w ód odm ętu ,
K iedy m iesięczna sreb rzy  się pośw ia ta  
I leci p rzodem , jak  re tm a n  okrętu ,
Co poza św ia ty  żegluje od św ia ta .

II.

Je s t je d n a  w yspa n a  dalekiem  m orzu 
N a ludzkim  w zrokiem  n iew idzianej toni, 
W iecznie tam  kw itn ie w onny  gaj jab ło n i, 
R óżow em  kw ieciem  osypu jąc  w rzosy,
I b rzozy długie rozpuszczają  w łosy,
1 lilje ro n ią  d jam en to w e  rosy,
Jakgdyby  żyw ym  czuły się człow iekiem .
Jest jed n a  w yspa, gdzie w  ciszy bezm ierne j 
T rw ać  m ożna wieki i w ieków  tysiące,
Gdzie dusze w sobie rozkochane, drżące 
Na m orsk im  brzegu zad u m an e  siedzą,
I nic nie czu ją i nic już nie w iedzą,
P rócz sw ej m iłości tak  an ielsko  w iernej 
i tak n a  św iecie kiedyś um ęczonej,
Źe dziś w ybiegłszy za ziem skie regiony,
Z ap ad a  cała w błogości cysterny ,
C zując się bóstw em  w myśli p rzebóstw iouej.

T am  do tej w yspy  p łyn ie okręt b iały,
P łynie bez szm eru  i u brzegu sta je  
[ ow e cienie w yspie tej oddaje  
Na całą w ieczność duchow ego trw an ia ,
Na n ieskończone godziny kochania ,
A one id ą  n a  sreb rzy ste  skały 
Błądzić sam o tn ie  po górskich ścieżynach,

W  złocie zachodu  i św itu  rub inach ,
Dusze, co tam  się, pośród  m ąk, kochały...

111.
Jeśli n a  ziem i m iłość była grzechem ,
P ó jd ź : tu  się w szystkie w ybiela ją  p la m y !
T u  znów  dziecięcą b iałość sw o ją  m am y 
i Bóg się na nas p a trzy  tu  z uśm iechem .
P ó jd ź! Jeśli kiedyś kochać w iną  było,
T u ta j cię u sta  nie tkną  już niczyje,
Bom  ja  cię zdobył tak ą  serca siłą,
Co grób  zwycięża i za g robem  żyje 1

O, pójdź, do  ciebie ja  m am  tylko p raw o,
Jak  ty  m asz tylko je d n a  p raw o  do m n ie !
Za ta m to  życie, tak  sm u tn e  ogrom nie ,
Za tę  codzienną kaźnię serca k rw a w ą !
W szystko przeżyte pozostało  w dali,
W szystko ze św ia ta , ja k  śnieg, tu ta j ta je  —
I to  jed y n ie  w pam ięci zo s ta je ;
Ż eśm y na ziemi, jak  tu , się kochali.

IV-
„Gdziekolwiek pójdę, gdziekolw iek się zw rócę,
W  g ran icach  ziem i, czy za je j kraw ędzie, 
W szędzie na ciebie gw iazdy w spom nień  rzucę, 
Za m oim  śladem  będziesz błądził w szędzie! 
C hoćbyś się p rag n ą ł z w ięzów m ych w ydzierać, 
M ojej m nie w ładzy nie m ożesz pozbaw ić,
I będziesz za m n ą  z tęskno ty  um ierać  
( u m ie ra jąc  — m usisz b łogosław ić!*

T ak  m i m ów iły oczy tw e — na św iecie,
T ak  oczom  tw oim  serce m e w tórzy ło  
1 póki żyło, to  dla ciebie żyło,
A tu , z p o d w ó jn ą  zm artw y ch w sta jąc  siłą,
Do nóg się tw oich, jak  p oko rne  kwiecie,
Chyli — i ziem skie o d trąc a ją c  pęta ,
Jakby  m odlitw ę szepce: „Ś w ięta... św ię ta!...*

V.
N iedem ów ione tam  n a  ziem i słow a 
Mogę ci tu ta j m ów ić całe w iesi,
I szum u fali s łuchając  dalekiej,
G dy zorza gaśn ie nad  m orzem  różow a,
Gdy idzie echem  ja k a ś  p ieśń  harfow a ,
Ś w iatłem  zm ęczone zam rużyć pow ieki 
I m ów ić, czując poca łunek  lekki,
N iedom ów ione tam  n a  ziem i słow a...

VI.
P rzebacz m i w szystko, com  ci zrob ił złego, 
P rzebacz m i w szy s tk o : bo gdym  krzyw dził ciebie, 
T o  sam  na męki skazyw ałem  siebie!
P rzebacz m i, d roga , bo ty  wiesz dlaczego 
T a k  się sza rp a ła  w e m nie dusza lo tna ,
T u  już spoko jna , bo  tu ta j sa m o tn a  
I nie m ająca  n ikogo przy  sobie 
P rócz cieDie.

VII.
Ja  kocham  ciebie, ja k  sm utek  m ej duszy 
Jak  m ego serca b ezdenną  tęsknotę ,
J a  kocham  ciebie, ja k  te  gw iazdy złote,
K tó rem i nocą Bóg z ja sn eg o  n ieba 
W  śpiew acze p iersi na siew  pieśni prószy !
Ja  kocham  ciebie ach , jak  kochać trzeba 
T o , co je s t szczęścia p ragn ien iem  w ieczystem , 
T o , co je s t dobrem  — i p ięknem  — i czystem , 
Jak  sny  m łodzieńcze, m alow ane  tę c z ą ! 
W szystkie m e m yśli u nóg tw oich k lę c z ą : 
K ocham  c i ę !...

VIII.

Bądź p ozd row iona  i b łogosław iona !
I n iech się św ięci ta  w ieczorna chw ila,
Kiedy się n ieb ios rozdziera zasłona 
I na błękicie tw arz  Boga odchyla,

K iedy dw ie dusze, m knąc anielskim  lu te m , 
Czują, że je d n a k  nie w szystko je s t b ło tem  1

D ałaś mi ży c ie ! w róciłaś mi w iarę 
W  Boga — i w  siebie — i w cel d rogi m ojej! 
D ałaś mi życie!.. Nie to  życie szare,
W  jak iem  skalałem  blask śpiew aczej z b r o i !
Aleś m i słońce rzuciła do ło n a ,—
Je d y n a  m o ja !  b ąd ź  b 'o g o s ła w io u a !

S nem  mi się te raz  w szystkie bole zda ją ,
K ażde c ierp ien ie  zda je  się tak  lichem ,
Jak  mgły, co rank iem  nad  w odą zw isają ,
Ale za p ierw szym  ju trzen k i uśm iechem  
N ikną, to p n ie jąc  w  pow ietrznym  błękicie, — 
T ak  niknie całe m oje przeszłe życie !

T y  mi w ypełn iasz d u s z ę ! T y ś je s t m o ją  
D uszą i sercem  , tre śc ią  m ej i s t o ty !
K iedy m nie głębie oczu tw oich  p o ją  
Blaskiem  nadziem skim , gdy tw ój uśm iech  złoly 
Z różanych  ustek  ku m ej duszy w ion ie , — 
Jesteś jak  an io ł w św ie tliste j k o ro n ie !

W ięc bądź m i te raz  już  na w ieczność całą 
T ak  nie sk a lan ą  i liljow o b ia łą !
W ięc bądź mi te raz , jak  złoty sen  życia,
Co się już  n igdy ach, — nigdy n ie  p rześn i!  
Lecz duszę weźm ie w tęczow e spow icia 
Od najcudn ie jszej cudow nie jszy  pieśni.

IX.
B łogosław ieństw o tym , k tórzy  kochają 
Nie trw ożąc  sobą przed  żadną  k a tu szą! 
B łogosław ieństw o tym , co z pod łą  zg ra ją ,
Jak  psy  się nie żrą o su tszy  kęs ch leba ,
Lecz z duszy sm u tn ej deszczem  pere ł p ró szą  
I przeciw  św ia tu  sam i są — i trw a ją ,
Pełni tęskno ty  ach , i p e łn i n ie b a !

Or-ot.

Otwarcie Ogrodu Pilzneńskiego 
w Hotelu Francuskim plac Mariacki

Co d n ia  bez w zględu n a  pogodę
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U
K uchnia doborowa. 
Znakomite trunki.
W yborne raki.

Polecając się laskrwym względom P. T. Publiczności, 
516 kreślę się z szacunkiem

J .  T. Nowakowski.
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Dobranoc Ci, Panno Ś cię ta , 
Bez zmazy grzechu poczęta, 

D obranoc!

Ś p iew ają , cięgiem  śp iew ają ...
N a so śn ie-s ta ru szce  obrazik  Jasnogórsk i, w 

kapliczce figurka P an ien k i z D zieciątkiem  na 
m iesiączku sto jącej, przed figurką lam p k a p lo ­
nie —  i kw iecie w onne  i .m e n ta lik i ,  i .k o ­
ronki* i koralisie b a rw iste ...

A  luda  m o c! .Je z u  słodki!*
H e j ! h e j ! S ta ra ś  ty  sosno, ale i lud n ie­

dzisiejszy i p ieśń  leciw a! H ej, hej s ta ru c h o !  
Dużoś ty  ro sy  w ypiła , siła w ichrów  w idziała 
i luda  śp iew ającego  m oc... jakby  dzisiaj pod 
ugw iaździonem  n ieb em ... H ej, he j! A i p ieśn i 
słyszałaś różne...

P łynęły  ku gw iazdom , od ziem i płynęły, 
ja k b y  dzisiaj, jed n ak ie ...

H ej, h e j , Z nasz to  w ołan ie, drzew inko , 
znasz , boś tu  w yrosła, tu  z rodzona, je d n ą  p ie r­
sią  w ykarm ionu  snsicnko ! tru m ie n k o !  krzyżu 
pod ró żn y  !

Ś p iew ają , cięgiem  śp iew ają .
B arć s ta ra , lud niedzisiejszy i p ieśń  leciw a...
Jed en  m aj m łody ...
Ś p iew ają , cięgiem  śp iew ają ... aże zm ierzch 

d z w o n i! aż gw izadom  dziw no.
Ż aden  p ta k  tak  n ie  um ie.
A rosa  p a d a  i p ad a ...
A p rzed  kapliczką n a jb ard z ie j sreb rzysta , 

najczystsza! n a jb ard z ie j krzepiąca.
W  duszy raźn ie j, na sercu lżej... M ajow a 

ro sa  — p ieśń  m a jo w a!
0  lżej przy  śp iew an iu ... przy  ta k iem ...

Gwiazdo morza: któraś Pana 
Mlekiem swojem karmiła...

K rzyw  był M aciej n a  W alen tego , bo  m u 
m iedzę p rzy  w ygonie zaorał. P osrzecza ła  się 
W ojtkow a z Ja g a tą  o ch u s ty  przy  s to k u , n ag a ­
dały  sob ie od „boginek-1. Z ad a rła  z so łtysow ą 
M aryśka K ubow a. Z ośka... zw yczajn ie dziew ka 
z dziew ką .. o Ja śk a  M agierkę... A te ra z  śp ie­
w a ją  razem , p ie rś  p rzy  p iersi, społem  klęczący 
i M aciej i W a le n ty  i W o jtk o w a i Ja g a ta  i M a­
ryśka i Z ośka.

Zdrowaś M arjo! Boga Rodzico :
Błagamy Ciebie Święta Dziewico!
Niech łaska Twoja zawsze nam  sprzyja
Módl się za nam i! Zdrowaś Maryja!

M iał n a  p ieńku z dw orsk im  po tow ym  G rzela 
z p o d  la su , n ib y  za „ fan to w e* . P rzyp iekał Jó- 
zw a B artłom ie jow i, om al do b ic ia  n ie  przyszło.

A te ra z , ja k  n igdy nic. Ś p ie w a ją ,  obok 
sieb ie , spo łem  klęczący...

A bo  i O nufe r... Szkody dziedzicow i n arob ił, 
gadzinę do  sadu  zapuściw szy , aż dziedziczka 
p łakała ... A teraz..- tuż tuż za W ielm ożną  bije 
się  w  p iersi, a c iąg n ie :

Święty Boże !
Święty mocny!
Święty a. nieśmiertelny !

H e j ! h e j ! s ta ra  p ie ś ń !
N ie było  jeszcze ni m iedzy, n i c h u s t b ielo­

nych , n i sa d u  dw orsk iego  nie by ło ...

Na św iecie m aj... Maj m łody, ob lu b ien iec! 
G ody w y p raw u je ...

P rz ep a sa ł ziem ię ru tn ą  w stęgą, serca  s tu łą  
nadzie i p rzew iąza ł i chodzi w  b la sk ac h , rozp ie - 
śn iony , d o b ry . P o lem , b o rem  chodzi, kw ieciem  
p ac h n ąc em , z ia rn em  rodzącem , słonkiem  grze- 
jącem , ro są  rzeźw iącą, zo rzą  p ło n ącą  chodzi.

1 p ie rs ią  ludzką chodzi...
1 p ieśń  s ta rą  śp iew a...
I  n a  kochan ie  prosi...
M a ju !  m a ju !  ucz ty ludzi sw ych p ieśn i, ucz!

K . Laskowski.

K R O N I K A .

Djaijuas lwowski.
N i e d z i e l a  12 maja.
W  kościele Marji Magdaleny uroczyste nabo­

żeństwo w rocznicę Konstytucji 3 Maja o godzinie 
1 0 V, rano, urządzone staraniem tow. „Skała*.

Na W ysokim zamku p o i Kopcem, wielka za­
baw a ludowa, urządzona staraniem towarzystwa im. 
Kilińskiego.

Teatr m iejski: „Popycbadlo*, komedja. Po­
czątek o godzinie 3 'ą  popołudniu.

„San-Toy*, chińska operetka. Początek o go­
dzinie 7 wieczorem.

Kalendarz NiedńeL ( 12) :  Pankracego
Wschód słońca o godzinie 4 minut  31, zachód
0 godzinie 7 m inut 22.

Sejm galicyjski jak dowiadujemy się ze 
źródła kompetentnego — będzie zwołany między 
15 a 2 '  izerw ca na krótką, 3 tygodniową sesję.

Restauracja kaplicy. W kościele 0 0 .  Kar­
melitów „na górce* zbudowanym w latach 1634 
do 1642 przez ks. Zaslawskiego i mieszczanina 
lwowskiego, Aleksandra Kuropatwę, znajduje się 
w nawie bocznej kaplica i i Itarz Chrystusa, słyn­
nego cudami od dawna. Kaplica ta i ołtarz uległy 
z bi giem czasu zniszcz*niu ; obecnie więc przystą­
pili 0 0 .  Karmelici do gruntownej restauracji i po­
wierzyli ją  zdolnemu artyśc e, p. Ferdynandowi Ma- 
jersk  emu z Przemyśla.

Rezygnacja z posady. P. Ziemięcki kustosz 
Muzeum narodowego w Krakowie, zrezygnował z 
swej posady.

Rozprawa karna przeciw p. Feliksowi Thu- 
uienowi, byłemu dyrektorowi lwowskiej filji wiedeń­
skiego Tow. ubezpieczeń „Unio catholica", odbędzie 
się z końcem maja h r. Prokuratorja doręczyła mu 
już akt oskarżenia Oskarżenie ogranicza się ściśle 
dn zarzutu sfałszowania pnlic asekuracyjnych. Oska­
rżonego broni dr. Leser.

Nowy kościół we Lwowie. Na tygodnio- 
wem zebraniu T-.warzystwa politechnicznego posta­
nowiono wnieść do ks. arcybiskupa dra Bilczewskiego 
pismo z prośbą o rozpisanie konkursu na plany
1 szkice do nowej świątyni. W sprawie tej bowiem 
nie rozpisano konkursu, lecz powierzono rzecz jedne­
mu z architektów według jego własnego wyboru.

Z Rapperswyllu komunikują nam, że p. H i­
polit Tchorzewski poborca „Skarbu narodowego* w 
Genewie (rue du Marchć 40) otrzymał w kwietniu 
br. zebrane w Galicji na rzecz tegoż skarbu 441 
kor. 61 gr. Po potrąceniu wydatków koresponden­
cji, przesyłek cegiełek i pieniędzy 7 kor 7 gr., po­
zostaje w gotówce 434 kor. 54  gr.; czyli 455  fr. 
30  ct. Oprócz tego Kasa centralna zw. wych. pols.

otrzymała na cegiełkę nr. 365 serja I — 10 koron 
czyli 10 fr. 40  ct.

Związek rodzicielski. Dziś popołudniu o go­
dzinie 5 odbędzie się w sali ratuszowej walne zgro­
madzenie „Związku rodzicielskiego*. Instytucja ta, 
przed dwoma laty założona, a mająca na celu poza­
szkolne zajęcie dzieci, nie mających należytej opieki 
w domu, rozwija się normalnie, choć powoli. Obe­
cnie liczy „Związek* 3 członków założycieli, 16 
członków dobroczyńców i 212 zwyczajnych. P rze­
wodniczącym jest dr. Jan Dylewski, wiceprezydent 
sądu wyższego, zastępcami : dr. Antoni Kalina, F ran­
ciszek Próchnicki i pani Marcela Małachowska. Stan 
funduszów z dniem 1 marca b. r. wynosi 3964 k. 
79 gr. Liczba wycieczek pod kierunkiem nauczycieli 
w r. 1900 wynosiła 120, a wzięło w nich udział 
ogółem 12.84* dzieci ze szkół ludowych lwowskich 
Ponadto udzielił „Związek* 100 bezpłatnych biletów 
w zakładach kąpielowych. W  porze zimowej w do­
mach opieki, których przy szkołach istniało 8, zapi­
sanych było 740 dzieci. Domy te były otwarte przez 
cztery miesiące codziennie, z wyjątkiem niedziel od 
godziny 2 do 5 i zajmowano tam dzieci lekcjami, 
śpiewem, gimnastyką, naprawą odzieży, czytaniem 
książek i zabawami. Dzieci otrzymywały tam pod­
wieczorek. W  ciągu czterech miesięcy wydano dzia­
twie 46 .715  porcyj herbaty i kromek chleba.

Hakatyzm pocztowy w Galicji Zwrócono 
nam dziś z poczty num er D zienn ika  wysłany nie 
do Niemiec, ale „na mazury* z dopiskiem na opasce : 
Wo P ost?  Gdzie poczta, to mógł sobie nasz domo­
rosły hakatysta znaleść w skorowidzu, ale zwracanie 
się do administracji pisma polskiego po niemiecku, 
wygląda zanadto na naśladowanie pruskich poczt 
w Wielkopolsce.

Wypadek na kolei. Ze Stanisławowa tele­
grafują n a m : Dnia 10 bm wykoleiła się lokomoty­
wa pociągu roboczego na zwrotnicy stacji^ Krzywe. 
Z tego powodu muszą podróżni na tej stacji prze­
siadać. Z ludzi nikt nie odniósł uszkodzenia. Prze­
szkoda będzie do 24 godzm usunięta.

Chyba nie zamach. Na szynach tramwaju 
elektrycznego na Podwalu położył ktoś wczoraj w po­
łudnie patron karabinowy. Wybuchu nie było, bo 
wyjął go jakiś lakiernik i z calem uszanowaniem 
oddał policjantowi.

Kradzież pokojowa. Do mieszkania pani 
Józefy Fischerowej przy ulicy Zyblikiewicza 1. 29a, 
zakradł się wczoraj jakiś zł idziej i zabrał rozmaite 
ubrania na 60 koron wartości.

Za Szklankę. Markus Kessler rozwoziciel wi­
na u Mechla Fuchsa przy ulicy Słonecznej 1. 37
stłukł temu pierwszemu ubiegłego tygodnia szklankę 
i musiał ją  odkupić. Z zemsty za wydatek stłukł 
wczoraj aż dwie sklanki — ale na głowie Fuchsa. 
Oczywiście wyszedł gorzej na tern, bo teraz i ża 
szklanki i za ból zapłaci i w dodatku będzie siedział 
w kozie.

Nieostrożny cyklista. Pan Józef L., jadąc 
wczoraj wieczorem ulicą Halicką na bicyklu, prze­
jechał 13 letniego Bernarda Marka i uszkodził go 
dość znacznie.

Napad w biały dzień. P. Leon Kruszyński, 
mieszkający przy ul. Łyczakowskiej 1. 33, doniósł 
policji, iż córkę jego, idącą wczoraj o g. 6 wieczo­
rem przez Wały gubernatorskie, opadło dwóch dra­
bów, z których jeden chwycił za zloty łańcuszek, 
wiszący u sukni, drugi zaś począł plądrować kiesze­
nie panny K. Na krzyk napadniętej nadbiegł jakiś 
staruszek i spłoszył bandytów, którzy uciekli. Obaj 
napastnicy wyglądali na robotników i mieli na gło­
wach czarne, miękkie kapelusze.

Jeszcze jeden zaginiony. 9-letni Stanisław 
Nestor Hrycaj wydalił się wczoraj popołudniu z domu 
rodziców przy ul. Janowskiej', 1. 46 i nie wrócił 
dotąd.

W pułapce. Agenci policyjni Distler i Wein- 
stock przyszli wczoraj do złodzieja Janiszewskiego 
przy ul. Inwalidów 1. 3, aby go wybadać w kwestji 
pewnej kradzieży. W  czasie lej wizyty zjawił się 
tam niejaki Kazimierz Burda z tlumokiem rzeczy. 
Zapytany kto mu to dal, powiedział, że tlumok ten- 
polecił mu odnieść do Janiszewskiego jakiś „pan*, 
który stoi na ulicy. W einstock wyszedł, aby się z 
tym „panem* bliżej zapozuać, atoli ledwie drzwi 
otworzył, „pan" „dal nogom znać* i umknął w 
kierunku Zamarstynowa.

Wandal. Z ogrodu p. Rapaporta przy placu 
Strzeleckim 1. 4, wyłamał ubiegłej nocy jakiś pso­
tnik mnóstwo krzaków bukszpanu wartości do 
100 koron.

Generał Czertkow w Warszawie. Tele­
gram o przybyciu nowego generał-gubernatora do 
Warszawy 9 bm., uzupełniamy paru szczegółami, o 
jakich obecnie stamtąd donoszą. W arszawa przyjęła 
wielkorządcę zupełnie obojętnie. Na ulicach pano­
wał ruch, jak codziennie ; gdzieniegdzie tylko zebra­
ły się grupy gawiedzi, żądnej oglądania oblicza p. 
Czertkowa. O przyszłych rządach niczego jeszcze po­
wiedzieć nie można. Podobno Jaczewski, który Ime- 
retyńskiego usposobiał był przychylnie dla Polaków, 
na żądanie Czertkowa opracował dla jego informacji 
memoijal bardzo ohszerny o stosunkach w Kró­
lestwie. W  ostatnich jednak czasach dostał się do 
Czertkowa Apuchtin i usposobił go tak nieprzy­
chylnie, że gdy Jaczewski chciał go raz o czemś 
informować, generał miał mu odrzec: „Już ja  wiem, 
jak tam jest*.

Mówią jednak równocześnie, że Czertkow w 
Warszawie nie będzie długo popasał. Już wymieniają 
nawet następcę, a to w osobie gen. Puzyrewskiego.

Śnieg W maju. Z Insbruku donoszą, że w o- 
kolicznych górach po silnej burzy spadły gęste śnie­
gi. Nad ranem padał śnieg w samem mieście.

Katastrofa na morzu. Z Antwerpji telegra­
fują nam : Niemiecki parowiec Sevilla z ładunkiem 
7000 ton węgla rozbił się i zatonął, cala załoga 
zginęła.

* Coloaawm Tborna 0 4  l m aja nowy sensacyjny 
program . K a t a r z y n a  B a  r t h o, p rim abalerina  z Me­
tropolitan  Opera House w Nowym Jorku. R i g o  L a j o s ,  
nadw orny wiolinista. L e s  6 R a m o n e u r s ,  sekste t wo­
kalny. T r u p a  L a r g a r d ,  sensacyjni akrobaci. T h e  
K 1 i c k s, niezrównani ekseentrycy. M o l e s  F a n t o c h e s  
P a  r i s i e n  s, tea tr  m arionetek. A l h a n  y, a rty s ta  un i­
wersalny. T  h e C 1 e o s, komiczny akt napowietrzny. L e s  
G e r a l d i n o s ,  duetyści paryscy. L e s  5 E t o i l e s  d u  
N o r d ,  kw intet damski, E l l y  F 1 o r  e n t i  n e ,  su b re tka  
jako motyl. — Codziennie w spaniałe przedstaw ienie o godz. 
8 wieczorem. Co niedzieli i św ięta d w a  przedstaw ienia 
o godzinie 4 popoł. i 8 wieczorem. — Bilety wcześniej 
są do nabycia w biurze dzienników p. Plohna, u lica 
Karole Ludwika i. 9

* W Związku naukowo-lłterackim (ulica Tizeciego 
Maja 1. 5), w sobotę dnia 11 m aja b. r , p. Zygm unt 
Gargas, wygłosi odczyt p t : „Teorja statystyki litera­
tu ry ". Początek, o godzinie 8 wieczorem.

* „Teatr miłośników sceny" wystawi dnia 12 maja 
w sali „Sokoła" nieznaną operetkę Moniuszki w 2 akiach 
„K arm aniol", i obrazek sceniczny w 1 akcie p t . : „Za- 
fantowany kwiatek" Ludwika H ellera b. dyrektora tea tru  
hr. Skarbka.

* Uroczyety wieczorek ku uczczeniu 111* rocznicy 
ogłoszenia konstytucji Trzeciego Maja urządza w n ie­

dzielę dnia 1"! m aja b. r. zarząd Stow. Czytelni i „W zaj. 
pomocy" funkejonarjuszy kolejowych w lokalu Stow. przy 
ul. Gródeckiej.

* Zabawa ludowa. Jutro dniu 12 m aja b r. odbędzie 
się wielka zabaw a ludowa na  W ysokim Zam ku pod 
Kopcem z niezm ienionym  program em . Muzyka „Har- 
monji*. W stęp wolny. Odbycie się zabaw y oznajm i wy­
wieszona chorągiew  na Kopcu.

* Przypominamy,) że zabaw a dla dzieci z program em  
niezwykle urozmaiconym, urządza s taraniem  Tow arzystw a 
„Szkoły ludowej", odbędzie się w niedzielę dnia 12 bm.
0 godzinie 4 popołudniu w salach Kasyna m iejskiego.

* W bezpłatnej Czytelni dla kobiet IV. Koła odbędzie 
się w niedzielę dnia 12 majs b r. o godz. 4 popoł. wie­
czorek wokalno dek) imacyjny ku uczczeniu 110 rocznicy 
ogłoszenia konstytucji Tizeciego Maja z następującym  
program em : 1. Słowo w stępne o „Konstytucji 3 Maja" 
wygłosi p. W. Dalacka. 2. D eklam acja p E Dajewska. 
3. Kw artel z chóru akad. odśpiewa pieśni patrjotyczne. 
4 Deki. p. Drewniewski. 5. Muzyka Tow. „Skały", ode­
gra pieśni narodowe. W ieczorek odbędzie się w szkole 
Piramowicza, ul. Domikańska 1. 23, na I. piętrze. W stęp 
bezpłatny.

Składki na cele uiyteoznośol pnblloznej lub naro 
dowej.

N a  g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e  zło­
żyli uczniowie III. A) klasy V. gim nazjum  we Lwowie 
8 koron.

• Ofiary na Ja»uą Górę (CXXVII). W dal 
szym  ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: Pp. : 
Helena, Kazimierz i Janusz P ze Lwowa 3 k. ; 
Henryś Bog. z Tarnopola 1 k . ; K. M. z Tarnopola 
z prośbą o zdrowie dla rodziny 1 k. R a z e m  5 k .

Poprzednio wykazano (CXXVI) 7 .267 k. 2 h ,
1 dukat, 26 rs. i obrączka złota, a więc ra­
zem (I-C X X V II) 7.272 k. 2 h., 1 dukat, 26 
rs. i obrączka złota.

b. 4V
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Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś w s o b o t ę  „Faust*, opera w 5 aktach 
Gounoda. Występ gościnny panny Ireny Bohussó- 
wnej, Henryka Drzewieckiego i Juljana Jeromina. 
(Ceny operetkowe)

Jutro w n i e d z i e l ę popołudniu o godzinie 3 '/j 
„Popychadlo*, komedja w 4 aktach, a 5 odsłonach 
Jana Szutkiewicza. — Wieczorem o godzinie 7 1/» 
,San-Toy“ , chińska operet a w 3 aktach Sidney 
Jonesa.

W p o n i e d z i a ł e k  „Mężowie Leontyny*, ko- 
m dja w 3 aktach Alfreda Capusa.

W e  w t o r e k  (po cenach dramatu) „Manon*, 
opera w 4 aktach, a 5 odsłonach J. MasseneLa. 
Występ gościnny panny Ireny Bohussównej, pp : 
Juljana Jeromina, Henryka Drzewieckiego i Józefa 
Szymańskiego

W  ś r o d ę  po raz pierwszy „Recjuiem* Ver- 
di’ego, występ gościnny p p .: M arconiego (tenora), 
Navarini’ego (basa), pań : Ufrectuci (sopran) i Gue- 
rini (kontralt) ze współudziałem chóru Tow. m u­
zycznego, towarzystw śpiewackich „Echa* i „Lutni*, 
solistów opery i operetki Teatru miejskiego, orkie­
stry Tow. muzycznego i teatralnej, pod kierowni­
ctwem p Spetriny.

Z dniem 15 maja wszystkie przedstawienia 
wieczorne rozpoczynać się będą o godzinie 7 1/* 
wieczorem.

Z teatru. W e wtorek, ulegając licznym ży­
czeniom, daną będzie po cenach d ram a tu : „Ma­
non*, opera w 4 aktach, a 5 odsłonach M assenefa 
z panną Ireną Bohussówną w partji tytułowej.

G a l cyjskie towarzystwo muzyczne urzą­
dziło wczoraj, spóźniony nieco koncert obowiązkowy 
z fundacji ś. p Malinowskiego, w Kasynie miejskiem. 
Bywa on zw yczajn ie  popisem uczniów i u czen ie  — 
wczoraj zaś stanowił chlubny pod tym względem wy­
jątek : produkcje zasługiwały na miano artystycznych. 
Pierwsza część kwartetu smyczkowego c-moll (op. 18 
n. 4) Beethovena, odegrana przez prof. Wolfsthala, 
Jackla, Slotnkowskiego i Siadka, rozpoczęta ich sze­
reg, poczem śpiewała nieznana nam dotychczas śpie­
waczka A. de Carlson Gdyby nie walka z trudno­
ściami polskiej wymowy (śpiewaczka jest zapewne 
cudzoziemką), mylne czasem akcentowanie słów i 
zbyt jasna ekspresja samogłosek, możnaby śpiewaczce 
rokować pewną przyszłość. P. Carlson śpiewała Schu­
berta „Mój dom* (Aiifenthalt), zawsze chętnie śpie­
waną piosnkę Neuhausera „Na dobranoc*, Rubin­
steina „Asrę* i Niewiadomskiego „Gdybym się zmie­
nił w wstęgę złocistą*, a nadto dodała „Marzenie* 
Chopina. Prof. Kurz ulraktowal publiczność samym 
tylko Griegem i swoją drogą „Pochód karłów* grał 
wybornie. Prof. Sladek czarowat publiczność słodki­
mi tonami swej wiolonczeli w „Berceuse slave" Mły­
narskiego, „Menuecie* Valensina i w ślieznem „An­
dante* z mało granego koncertu wiolonczelowego 
Schumanna. Wyłącznie na efekt obliczonym własnym 
układem „Krakowiaka* Niewiadomskiego na skrzypce, 
zyskał ogromny sukees prof. Wolfsthal. Kwintet 
z „Cosi fan tutti* Mozarla, odśpiewany przez uczniów 
i uczenice p. Wysockiego, zakończył koncert. Akom­
paniował prof. Neuhauser.

Konkurs literacki. Na konkurs literacki, 
rozpisany przez „Związek naukowo literacki we 
Lwowie* dla uczczenia dwudziestopięciolecia pracy 
pisarskiej H. Sienkiewicza, wpłynęły następujące 
prace: O Sieroszewskim, godło „fac et spera* ; —
0 Przybyszewskim, godło „ars longa" ; — o Prze­
smyckim, godło „ave vita" ; — o Żeromskim trzy 
prace pod godłami: „cokolwiek się zdarzy", „sem- 
per tibi*. „i próżno słowa wyrzucam namiętne
1 t. d. “ ; — o K. Te t ' aj erze, godło „lim ba*; — 
o D. Moll, godło „wielu jest wezwanych" ; — o 
Konopnickiej, godło „miej serce i patrz w serce, ; 
— o Ign. Paderewskim, godło „amor patriae est 
nostra lex* ; o Ludwice Godlewskiej (E iterus), go­
dło „fiat lu x “ ; — o A. Świętochowskim godło 
„veritatis causa* : — wreszcie „Kilka myśli o swo­

ich i obcych*, bez godła. Z tych prac usunięto od 
konkursu ostatnią, jako nie odpowiadającą jego wa­
ru kom. Autora zaś pracy pod godłem „i próżno 
słowa wyrzucam...* uprasza jury o podanie na ręce 
prezydjum Związku pseudonimowego adresu (p. 
rest.) dla potrzeby skomunikowania się z nim.

Ingres biskupa tarnowskiego.
D zisiaj, w  niedzielę, odbędzie się w  T a r ­

now ie, w obecnośc i k siążą t kościoła i p rz e d s ta ­
w icieli w szystk ich  sfer naszego spo łeczeństw a, 
u roczysty  ingres ks. d ra  L eona W alęg i n a  ta m ­
te jszą  stolicę b iskup ią .

O sierocone przez skon  śp . ks. Ł obosa  b i ­
sk upstw o  ta rn o w sk ie  o trzym uje  w  ks. d rze W a- 
łędze p as te rza , k tórego  całe do tychczasow e życie 
up łynęło  n a  w y trw ałe j, cichej a sku tecznej p racy  
d la spo łeczeństw a, a  zw łaszcza dla ludu i m ło ­
dzieży rzem ieśln iczej. S am  on w yszedł z pod  
słom ianej strzechy  i zna , jak  m ało  kto, po trzeby  
duchow e m aluczkich , k tó rym  też — obok o b o ­
w iązków  kap łańsk ich  —  głów nie pośw ięcał sw ą 
p racę  w e Lw ow ie.

Zgłębiwszy g ru n to w n ie  kw estję soc ja lną  w 
naszym  k ra ju , już , ja k o  kan o n ik  k ap itu ły  lw o ­
w skiej, oddał się p racy  w  tym  k ie runku . P o ją ł 
i ocenił należycie, że s to sunków  społecznych 
n ie p o p raw i się an i p ió rem , an i p ięknym  f ra ­
zesem , ale p racą  czynu i pośw ięceniem  się.

N a g runcie  tu te jszym  za ją ł się p rzede- 
w szystkiem  m łodzieżą z w arsz ta tó w , ukocha ł ją ,
skupił obok siebie i o jcow ską otoczył op ieką.
D la niej założył T ow arzystw o  św. S tan is ław a  
K ostki, s ta ł się duszą tej in sty tuc ji i rozw inął 
ją  głów nie w łasnym i funduszam i. K upił dla
T o w arzy stw a dom  p ię trow y, w k tó rym  dzisiaj 
zgrom adza się na pouczające pogadank i i g o ­
dziw ą rozryw kę p a ru se t te rm in a to ró w , a 20  z 
n ich  m a tam  pom ieszkanie, w ik t i opiekę. 
Z tych m łodych ludzi w y ras ta ją  zastępy p rzy ­
szłych obyw ate li k ra ju , zastępy , p rze ję te  p rzy­
w iązaniem  J o  w iary  św . i ożyw ione n a ro d o ­
w ym i ideałam i. A dzieła tego, ta k  doniosłego, 
dokonał bez rozgłosu, cicho, nie szukając p o p u ­
la rn o śc i i g łośnej chw ały.

O b e jm u jąc  stolicę b isk u p ią  w  T arn o w ie , 
now y p as terz  zn a jd u je  g ru n t do dalszej p racy  
w  k ie runku , k tóry  zna, ja k  n ik t inny . Toż in ­
gres tego księcia kościoła za ró w n o  djecezja, jak  
całe nasze spo łeczeństw o w ita  z rad o śc ią  i o tu ­
chą w przyszłość.

Bóg n iechaj błogosław i p racy  now ego b i­
skupa  w najdłuższe la ta , dla d o b ra  kościoła i 
ojczyzny.

Tragedja w kuchni.
(Z z a p i s k ó w  s ą d o w y c h . )

LWÓW 11 m a ja .
{Trzeci dzień rozprawy).

N ajp raw d o p o d o b n ie j to  ju ż  o s ta tn i dzień 
rozp raw y ... A u d y to rjum , jak  zaw sze, p rzepeł­
n ione  i to  p rzew ażn ie  tym i, k tórzy  s ta le  n a  roz­
p raw ę już  od trzech  dni się ja w ią . W ejścia do 
gm achu  strzeże aż dw óch po lic jan tów . U drzw i, 
w iodących do sali, sto i rów nież po lic jan t.

R o zp raw a  rozpoczyna się o g. '/^ lO  ran o . 
D alsze pszesluch iw an ie św iadków .

Ks. Józef M a r t y n o w i c z ,  m łody w ikary  
z N ieczyszczow a, do k tó rego  C zajkow ski p rzy­
szedł dn ia 29  kw ietn ia zr., do jego p ryw atnego  
m ieszkania i p rzyznał się do popełn ionej zb ro ­
dni. F ak t te n  opow iedzia ł oskarżony  św iadkow i 
w ów czas, n aw e t z bard zo  d ro b n y m i szczegółam i. 
Był po tem  u św iadka C zajsow ski jeszcze n a  drugi 
dzień, p rosząc ze łzam i o p a rę  s ta rych  trzew i­
ków. O trzym aw szy  je , pow ędrow ał gdzieś dalej. 
P rzez  cały czas rob it C zajkow ski w rażen ie  czło­
w ieka ob łąkanego  i budził litość i w spółczucie.

Leon I w a n k i e w i c z ,  w łościan in , rów nież 
z N ieczyszczowa gościł także C zajkow skiego w 
sw ej chacie w czasie, gdy ten  był ścigany ża n ­
d arm am i. P o d sąd n y  w ów czas zdaw ał m u się 
być o b łąkanym  i bardzo  nieszczęśliw ym  Mówił 
w ciąż o sw em  sam obó jstw ie . R az n aw e t p rzy ­
gotow ał sobie truc iznę  z głów ek od  s ia rn ików  
z zam iarem  napicia  się tego rozczynu. S k o ń ­
czyło się na zam iarze, gdyż w łaśn ie w tej s a ­
m ej chwili ukazał się w e d rzw iach  cha łupy  żan ­
d arm , k tó ry  przyszedł K ornelka aresztow ać. T en , 
gdy u jrzał żan d arm a , nie wiele się n am yśla jąc  
„b uchnął w okno* i tyle go było w idać.

M ikołaj H a r a s z k i e w i c z ,  nauczyciel lu ­
dow y ze L w ow a, w idział podsądnego któregoś 
s ie rp n ia  na dw orcu  kolejow ym  w Żydaczow ie. 
Czajkowski był w ów czas bez czapki, szedł boso 
i w yglądał jak  człowiek, k tó rem u  zależy na tern, 
żeby w yglądać na obłąkanego .

Ks. Ja n  T r z o p i ń s k i ,  p roboszcz z K o- 
chaw iny , w idział oskarżonego, kręcącego się w 
sie rpn iu  na o d p u śń e  w K ochaw inie. C zajkow ­
ski m iał w tedy tak  nieszczęśliwy w ygląd, że lu ­
dzie się nad  nim  bardzo  szczerze litow ali. 
Czajkow ski, zapy tyw any  przez nich o przyczynę 
sw ego nieszczęcia, odpow iada j w ym ija jąco , że 
siedział we Lw ow ie „za n arzeczoną" . R jb i ł  
w ów czas w rażenie człow ieka a lbo  obłąkanego , 
a lbo  takiego, k tó ry  popełnił w ielką zb rodn ię .

T ob iasz  M e t b ,  karczm arz  z W odnik  koło 
N ow ego S ioła, typow y żyd, z siw ą b ro d ą  i k a - 
p raw em i oczym a, zacinający  się żargonem . — 
O skarżony  nocow ał u niego gdzieś w sie rpn iu  
i w tedy M ethowi zginęło „parę rzeczy* z k a r­
czmy. P odejrzen ie  pad ło  na C zajkow skiego. J a ­
koż rzeczyw iście św iadek  odszukał go z ż a n d a r­
m em  daleko w polu, gdzie oskarżony  siedział 
zrezygnow any i zdesperow any , porozkładaw szy 
sk radzione przedm io ty  w około siebie.

P r z e  w. A czy robił w ów czas n a  p an u  
w rażenie w a rja ta  ?...

Sw . O n z drugiegc chciał rob ić w arja ta , 
bo ja  w im , jak  w a r ja t w arjuj<\

T ego  sam ego zd an ia  je s t la to rośl s ta reg o  
T o b ja sza  M etha, sy n  jego Izaak. T en  opow iada , 
że Czajkowski um yśln ie chodził po  w si „jak 
durny*  patrzy ł się w n iebo  i w ciąż się głupim  
ch łopom  kłan iał kapeluszem  nisko do ziem i.

Ignacy  S m a 1 a w s k i opow iada , że w idział 
dn ia  25  s ie rp n ia  oskarżonego u siebie n a  fol­
w arku  w  S ta rem  Siole. C zajkow ski chodził w ów ­
czas o d rap a n y  z b łędnem i oczym a i plótł ni w 
pięć ni w dziewięć. Gdy go je d n ak  zapy tano , 
jak  się nazyw a, pow iedział p ra w d ę : Czajkow ski. 
W obec tego. że jego a fe ra  była już w S ta rem  
Siole w iadom ą, posłano  po w ójta  i ż a n d a rm a , 
k tóry  C zajkow skiego skuł i zab ra ł ze sobą.

W  tej sam ej m a te rji rów nież zeznają  Ja n  
R o t t e r  i P a w l u k  w ójt, oba j ze S tarego  
S ioła. P rzy tem  R o tte r , op o w iad a jąc  o zachow a­

n iu  się podsądnego , m ów i, że te n  chodził po 
polach, ja k  cień , gryzł szkło z potłuczonych  fla­
szek i wszyscy się tam  nad  n im  w e w si bardzo  
litow ali.

R a d ca  d w o ru  S e f e r o w i c z  zeznaje, że 
p o d sąd n y  służył u niego za loka ja  w roku  1894. 
N ic ciekaw szego o n im  z tych  czasów  pow ie­
dzieć n ie  um ie, oprócz tego, że C zajkow ski był 
tro ch ę  len iw ym  i zapom ina jącym . Z drow ie w ów ­
czas m u n o rm aln ie  dop isyw ało .

Z koleji zda je sp raw ę  agen t W e i n s t o c k  
z dochodzeń  po licy jnych , jak ie  p rzed sięb ra ł z 
u rzędu , w celu w ykrycia m o rd ercy  M agdy, a 
p o tem  przychw ycen ia go. Szczegóły zn a n e  z 
p ism , w ięc ich nie p o w tarzam y .

R ów nież urzędow e i nie p rz e d s ta w ia ją ­
ce w iększego za in te re so w an ia , są zeznan ia  d y re ­
k to ra  w ięzień w e L w ow ie, p . S c h n e i b e r g a .  
P o d sąd n y  zrobił n? dy rek to rze  w ięzień w ra że ­
n ie człow ieka więcej przebiegłego, niż o b łą k a ­
nego. A ju ż  dokazał w p ro s t podziw ien ia  g odne­
go sp ry tu  i zręczności, gdy  raz  ja k  kot skoczył 
n a  d rab in ę , p rzy staw io n ą  do drugiego  p ię tra , 
do sta ł się po jej szczeblach n a  dach  i tak  u- 
ciekł. „B łaznow aty* zrob ił się po d sąd n y  d o p ie ­
ro w tedy, gdy go lekarze sądow i poczęli 
b ad a ć .

P o  p rzerw ie  dw udziestom inu tow ej zeznaje 
A ndruch  K i n d e l  o d siad u jący  razem  z C zaj­
kow skim  karę  w ięzienia. W edle jego o p o w iad a ­
n ia , K ornel był raz sm u tn y , raz w esoły, często 
„błądził* , n iekiedy w ybuchał „bez niczego* 
śm iechem , lub  śp iew ał sp ro śn e  piosenki. O sw o­
jem  m o rd erstw ie  często m ów ił do w spółw ięźniów , 
ale zaraz  po tem , co pow iedział, odw oływ ał...

Dr. R  e i t e r : Czy m ów ił C zajkow ski, d la ­
czego tę dzięw ezynę zam o rd o w ał? ...

Św . M ówił d la tego , że „ona* w ytrąc iła  m u 
laskę z ręki, a po tem  go po tej ręce uderzyła. 
O n rozłoszczony, uderzy ł ją  laską po głowie 
i zabił...

D r. R eiter. Czy m ów ił co w ięcej o tern ?
Sw . Mówił, że ona go p ro siła  sam a, żeby 

ją  zam ordow ał i że dała  m u  n a w e t s iesie rę  
do ręki.

D r. R e ite r. A czem uście od razu tego nie 
pow iedzieli? ...

Św . Bo to  już  rok, a ja  m am  „sw oje na 
głow ie*...

T o  sam o m nie j w ięcej zeznali in n i w spól- 
w ięźnie.

R o zp raw a  trw a  dalej.

W o j n a .
(Telegram  , Dziennika Polskiego*).

L o n d y n  11 m aja . Times donosi z 
K apsz tadu , że rezu lta tem  o sta tn ich  operacy j 
w ojennycli w  T ra n sw a a lu  je s t to , iż 1 .500 u - 
zD rojonych B oerów  p o ddało  się lub zostało 
w ziętych d c  niew oli. B oerów  w ypędzono rów nież 
z P ie te rsb u rg a .

DEPESZE
t e l e g r a f i c z n e  i t e l e f o n i c z n e .

Dr gi wodne.
W ie d e ń  l i  m aja . Dziś n as tąp i o s ta ­

teczna redakcja  żąd ań  polskich, co do regulacji 
rzek i budow y kanałów . Z achodzi ato li kw e- 
s tja , czy w obec opozycji sz lachty  czeskiej, p o ­
p ie ran e j przez ag ra rju szy  i soc ja listów  czeskich, 
u s ta w a  d i  się jesz ze w  tej k ró tk ie j sesji p rze ­
p row adzić . Na pew ne liczyć m ożna n a  to , że 
zaw ieszone b ęd ą  wszelakie ju n c tim  m iędzy in ­
w estycjam i, a  d rogam i w odnem i. Koło polskie 
p o p ie ra  tę  akcję jak  najusiln ie j, bo chciałoby 
uzyskać p o d a tek  w ódczany i u slaw ę in w es ty ­
cy jną . k tó ra  w niesie do k ra ju  70  m iljonów  ko­
ro n , o raz  u staw ę o kolejach lokalnych.

U staw a o budow ie kana łów  i d rogach w o­
d nych , jeżeli opozycja w buchn ie  na serjo , nie 
przyjdzie do sku tku  p rzed  jesiem ą.

Zapowiedzi obztrukojt?
W ie d eń  11 m aja . Czescy posłow ie 

a g ra rju s te  i czescy socjaliści naró d  »wi zagrozili 
h r . V etterow i, iż jeśli ich dalej tak  trak to w ać  
będzie, jak  d itąd , t. j. gorzej, niż in n e  s tro n ­
n ic tw a, to  będą oni dom agali się dosłow nego 
odczy tyw an ia  w szystkich in te rpe lacy j i w n io ­
sków .

Otwarcie wystawy sztuk pięknych.
K ra k ó w  11 m aja . O godz. */4 na 12 

otw orzył kr. K arol R a c z y ń s k i  w ystaw ę T ow . 
przyjació ł sztuk pięicnyi-n. W  przem ów ien iu  za­
znaczył p rezes cel i w ażność sztuki dla rozw oju  
cywilizacji, a w spom niaw szy , że T ow arzystw o  
cieszyło się zastużonem  poparc iem , zakończył 
p ro śbą  o dalsze p o p ie ran ie  go. N astępn ie  zw ró ­
cił się do  ks. p ra ła ta  K rzeńiirńsk ięgn  z p ro śb ą  
o dokonan ie  pośw ięcenia gm achu . Ks. K r z e ­
m i e  ń s k i dopełniw szy pośw ięcenia przem ów ił, 
życząc T o w arzy stw u  rozw oju  i b łogosław ieństw a 
Bożego, w zyw ając a rty stó w , by p racow ali na 
chw ałę ojczyzny i sztuki polskiej. Publiczność 
zebrała  się licznie. P rz y b y li: k ardyna ł P uzyna , 
arcy b isk u p  Bilczewski, b iskup  N ow ak, p rzed ­
staw iciele  w ładz w ojskow ych i cyw ilnych, o raz 
in sty tucy j naukow ych . O becni byli m ianow icie : 
generał A lbori, delegat rad ca  d w o ru  Laskow ski, 
pp. K orotkiew icz, Czyszczan, B rason , M orelo- 
wski, d y rek to r poczty B iliński; ak ad em ja  u m ie ­
ję tnośc i z hr. T arn o w sk im  i S m olką n a  czele, 
s e n a t ukadem icki z rek to rem  Jakubow sk im , r a ­
da m iejska z p rezyden tem  F ried le inem , artyśc i 
m iejscow i, prezes izby han d lo w ej M endelsburg , 
p rzedstaw iciele tu te jszych  dzienników . Z W a r­
szaw y przybył re d a k to r  Tygodnika ilustrowanego 
W olf. Byli dalej obecni a r ty śc i; R e ic h an  ze 
L w ow a, W ojciech K ossak, S tach iew icz, A ksen- 
towicz, Krzesz, B łotnicki, W łodziszeski, R osso- 
wski.

N am iestn ik  telegrafow ał, że z pow odu  w a ­
żnej sesji dyrekcji funduszu  p rop inacy jnego  na 
u roczystość przybyć n ie może.

W ieczorem  odbędzie się w kole literacko - 
arty stycznem  ra u t n a  dochód  fundac/t Ju ljusza 
K ossaka.

P rezes h r. R aczyński przeznaczył j a t o  n a ­
grodę za najlepszy  obraz  1000 zł., k tó ra  bę­
dzie w najbliższych dn iach  p rzy zn an ą . —  Po 
uroczystości o tw arc ia  bardzo  wiele osób  zw ie­
dzało w ystaw ę.

Wypadki w Chinach.
S za n g a j 11 m aja . Jak  donoszą dzien­

niki tu tejsze, z rzekom o dobrego  źród ła , partja

Mam zaszczyt 
zawiadom ić, 

źe z dniem dzisiej­
szym otworzyłem

Restauracji! w Parku Kiliński
C o d z ie n n i*  k o n c e r t  m u z y k i  w o j s k o w e j  3 0  pp.

Ręcząc za sm aczne potrawy  
i doborowe napoje 

poleea się względom  Szanow. 
P T. Publiczności.

521 Z poważaniem

Alojzy Cielilsti
s .. .
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reakcyjna, n a  k tó rej rzele sini eunuch  Lilien 
Jing, w zyw a ja w n ie  najw yższych u rzędn ików  do 
zo rgan izow an ia  p o w stan ia . O b aw ia ją  się rew o ­
lucji pałacow ej. Cesarz chiński m a być zd e tro ­
nizow any.

Mowa Chamberlaina.
B irm in g h a m  11 m a ja . M in ister kolo- 

nij, C ham berla in , wygłosił tu  m ow ę. O św iad ­
czył, że A nglja nie walczy obecnie o żad n ą  
drobnostkę, lecz o sw ój s ta n  p o siad an ia  w p o ­
łudn iow ej A fryce. G dyby A nglja o dstąp iła  była 
od p 'o w a d z e n ia  w ojny , s trac iłaby  zau fan ie  i 
pow ażan ie  sw oich kolonij i n a raz iłab y  się na 
szyderstw o  całego św ia ta . W  sp raw ie  now ego 
cła w yw ozow ego od w ęgla, pow iedzia ł G ham - 
herla in , że cło to  b ęd ą  płacili zagran iczn i Kup­
cy i w łaściciele kopalń . T ego  sam ego zdan ia  
są w szystkie pow agi ekonom iczne i hand low e .

Rozruchy w Hiszpanji.
M a d ry t  11 m a ja . W  B arcelon ie a resz to ­

w ano 500  osób. L iczba zab itych  i ran n y c h  jest 
znaczna. R ząd  ośw iadczył, że z p o w stań cam i 
p o stąp i bez m iłosierdzia.

Aresztowania, w Rosji.
K ijó w  11 m a ja . W śród  aresztow anych  

tu  w dn iach  o s ta tn ic h  osób  z n a jd u je  się dw óch 
dziennikarzy , m ianow icie  L unoczarsk i i L ip m an n , 
n ad to  w idie osob w olnych z a w o d ó w ; znaczny 
je s t p rocen t kobiet. Ogółem  odbyło  się 122 a -  
resz tow ań  i rew izyj.

Hakaty ści.
K o lo n ia  11 m a ja . Koeln. Volks. Ztg. 

p is z e : n a  now ego naczelnika poczt K riitkego
w y w iera ją  haka ty śc i nacisk, aby zniósł t. zw. 
b iu ro  tłóm aczeń i zab ron ił w ogóle um ieszczania 
polskich ad re só w  n a  listach .

Zatarg z Turcją o pocztę.
S ta m o u t 11 m aja . P o rta  w ystosow ała 

now ą no tę do am b asa d o ró w . D owodzi w niej, 
że in sty tu c ja  zagran icznych  urzędów  pocztow ych 
nie je s t  legalną i p o n aw ia  zarzu t za jm ow an ia  
się k o n tra b a n d ą  pr/o /, dy rek to rów  obcych u rzę ­
dów' pocztow ych. W  końcu żąda P o rta  zn iesie­
nia tych urzędów .

N otę tę zwrócili am b asa d o ro w ie  P orcie, bo 
zaw ierała  treść  ob rażającą .

A m b asad o r francuski polecił, aby  oba f ra n ­
cuskie okręty  s tacy jne były  na wszelki p rz y p a ­
dek p rzygo tow ane.

S ta m b u ł 11 m a ja . T ureck ie  w ładze 
cłow e zab ra ły  i op ieczętow ały  znow u kilkadzie­
s ią t przesyłek, nadeszłych z E u ropy  do urzędów  
obcych.

S ta m b u ł 11 m aja . Z pow odu  o tw ie ra ­
n ia przez w ładze  tu reck ie  listów , eksped jow a- 
nych przez poczty  zagran iczne w T u  rc,i, zostało  
skom p ro m ito w an y ch  m nóstw o  osób. Masę osób 
aresz tow ano . P ew ien  oficer lu reck i, którego list 
o tw arty  skom prom itow ał, gdyż okazało  się, że 
u trzym yw ał stosunk i z rew o luc jon istam i tu rec k i­
mi za g ran icą , zastrzelił się.

Z giełdy nowojorskiej.
Nowy Jork 11 m aja . Mimo, że na p o ­

czątku w czorajszej giełdy do godziny 11 przed 
po łudniem  p an o w ało  jeszcze w ielkie ro zd rażn ie­
nie, m ożna już było je d n ak  zauw ażyć pew ne 
uspoko jen ie , bo  n ie było już ten d en c ji sp rzed a­

w an ia  za każdą cenę. K u rsa  były w ciąż jeszcze 
chw iejne . O " '11 t m iało giełda nieco spoko j- 
szy ch a rak te r. O 11 w szystkie p ap ie ry  m iały  
już. silniejszą tendencję . D om y kom isy jne nie 
chciały  je d n ak  przy jm ow ać in te resó w  dyferen - 
cyjnycli. U sposobien ie było coraz w ięcej stale, 
bo nadeszła u sp o k a ja jąca  w iadom ość, że firm a 
„M organ" ośw iadczyła gotow ość dostarczen ia 
p ieniędzy po fi %. N ad to  dosta rczono  targow i 
z innej s tro n y  znaczną  sum ę rów nież po fi% . 
N o rth e rn  Pacific sp rzed an o  po lfiO do i., firm a 
K uhn  Az C om p. uregu low ała  te  akc je  na 150. 
U n ion  Pacific  m iały  rów nież żywy popyt.

W  o sta tn ie j godzinie m iała w czorajsza gieł­
da jeszcze ten d en c ję  zniżkow ą, a le  b rakow ało  
już całkiem  pan ik i dn ia  poprzedniego . Ogóluy 
o b ró t w szystkich akcyj w ynosił w dn iu  w czora j­
szym 1,984 .000  sztuk.

Car ojcem chrzestnym.
C etynia  11 m a ja . N adeszła tu  w iado ­

m ość, iż ca r zgodził się być ojcem  chrzestnym  
dziecka k tó re  w kró tce pow in ie  królow a w łoska.

Dział ekonomiczny.
W ie d eń  11 m aja.

(fr.) P rą d  zw yżkow y rob i dziś dalsze p o ­
stępy. O prócz akcyj k redytow ych i p ap ieró w  
żelaznych, sp eku low ano  dziś także dużo w w a ­
lo rach  budow lanych , w akcjach fabryk  cem entu  
i w akcjach  „L loyda". Do tych o sta tn ich  akcyj 
ro b ią  obecnie gorliw ą p ro p ag a n d ę  a jenc i U n io n - 
banku , którzy, jak  w iadom o, p rzep ro w ad za ją  em i­
sję now ych p rjo ry te tó w  „L loyda" na sum ę 18 
m iljonów  koron . O pow iada ją  więc, że po za­
ciągnięciu te j pożyczki, inuszą dochody  „L loyda" 
w zrosnąć ogrom nie , gdyż przybędzie m u k ilka­
naście now ych dużych parow ców , k tó re  p o ch ła ­
n iać będą tylko tyle op ału , co dzisiejsze, a  to ­
w arów  n a b ra ć  m ogą dw a i trzy  razy  t y l e ; — 
a n ad to  n ie będzie „Lloyd* po trzebow ał n a j­
m ow ać innych  ok rę tów , jak  to dziś m usi czy­
nić, W  B erlinie n as ta ło  w sferach  giełdow ych 
p ew ne zniechęcenie skutkiem  w iadom ości, iż 
p a rlam en t niem iecki odroczony  zostan ie do je ­
sieni. Tern sam em  bow iem  odroczoną zostan ie 
także sp raw a  refo rm y  ustaw y  giełdow ej. — 
T a r g i : parysk i i londyński były słabo  d yspono­
w ane z pow odu  n iepoko jących  wieści o derucie 
na  giełdzie now ojorsk ie j.

— Sprawozdania z targu zbożowego 
na Kleparzu.

K r a k ó w  10 maja. Płacono: pszenicę białą 
od 8 '2 0  do 8 60 koron, czerw, od 8 1 5  do 8 '5 5  kor., 
żółtą od 8 1 5  do 8 ’65 koron, żyto od 7 '2 5  du 7 70 
koron, jęczmień browar, od 6 ’50 do 7 ‘— koron, 
na kaszę od 6 T 5  do 6 ’25 koron, owies 6"70 do 
7 '20  koron, rzepak od — do — koron, 
konicz. czer wony— ' — d o — •— koron, biały — ' — 
do — koron,  kukurydza — ' — koron, wszystko 
za 50 kilogr.

— Bank rolniczy we Lwowie Lwów i i  
maja. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 15 40 do 15 60, 
pszenica i owa 13*50 do 14 — ; żyto golow? 
12 80 do 13-20 iyto ow j 10 60 do 11 
owies obroczny gol 12*80 d '3*20  rowy
10*— da 10*50 • jęczmień pastewny 10*50 do 11* —, 
lerzmioń hrnw i l  50 *> 2 ' J 'repa* r owy 23 20

da 23 50  ; lnianka — • — 
wny 12*— do 12 50 grorh

do — ' 
dn

do 2 4 ' — ; wyka 14 50  do 15’5G 
12 6 0 , hreczka 15* — do 1 6 ‘ — :

— ; groch paste- 
gotowania 13 50  

bobik 1 2 ' — do 
kukurydza nowa 

12 60kukurydza stara 12 20
do — • -  , koniczyna 
.koniczyna 'dala — • —

■itr. gotowy 17 52 dc 
i termin 1 6 '— do 16 25 
i owsa obniżają się, co 

niezmienne, lecz

— • — dn — 
chmiel za 56 kila 
czei wona — * — do —. ■ 
dc — ’ — , koni czy u a w .-o 
tymotka — do —

Spirytus loco za 50 
17 50 ; p a rita s  Tarnopol n.

Geny żyta, jęczmienia 
do innych produktów usposońienie 
stabe.

W i e d e ń  i i  maja (G iełda zbo- 
ioW>l) (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę ipd — • — do — , na
maj-czerwiec od 7 92 do 7 93 n*. jesień od
7 96 do 7 9 7 ; żyto m  wiosnę od — '—  do
— — , rs« maj-czerwiec od 7*85 io 7 8 6 ;  na 
jesień od 7 ‘16 do 7 '17  , kukurydza m  maj-czer 
wiec od 5 61 do 5*62, na szzrw iee-ipiei od — . — 
do —•* — . na lipiec-sierpień od 5 69 Jo 5 ‘70,
na sierpień-wrzesień od — ■— do — • — , na
wrzesień-paźdzlernik od 5 8 6  do 5 '8 7 ; owies
ua wiosnę od —• — do —*— , aa maj-czer­
wiec od 7 23 do 7 25. ca jesień od 6 14 
do 6 1 5 ;  rzepak na styczeń-luty od — — du — * —
na sierpień-wrzesień od 13 80 Jo 13 90 , t-lrj rz- 
pakowy na kwiecień-maj oo — do —' ,
na wrzesień-grudzień od -  . do — ' — . Ten­
dencja silna.

B u d a p e s z t  11 maja. (Giełd-i
e' oóoM() (Kursa w korona;;: i po 50 k ilo g r). Psze- 
e i n  na kwiecień od — - — do — na maj od
7 ’57 do 7 ‘58 na październ ik  u.i 7 6 7  do 7 68 
ty to  nn maj 7 40  do 7 50, na październik 
od 6 ‘78 do 6 7 9 ; owies na maj od 6 '7 0  
do 6 75, na październik od 5 '7 5  do 5 ' 7 6 ;
kukurydza na maj od 6 33 do 5 ‘34, na lipiec
od 5 '3 9  do 5 4 0 ; rzepak as sierpień od 13 40
d> 13 '50. Oferty na pszenicę dostateczne. Chęć 
kupna mała. Usposobienie słabe.

W ied eń  11 maja. (Giełda południowa 
godzina 12 m. 30). Marki 1 1 7 5 6 , Renta majowa 
98*95, Węg. renta koronowa 9 3 '10 , Akcje austr. 
zakl. kred. 691*75, Akcje węg. zakł kred. 69 ' '5 0 ,  
Akcje Anglobanku 2 8 1 ' —, Akcje Unionbanku 
5 6 3 '— , Akcje Bankvereinu 490  - ,  Akcjfe LSnder- 
banku 4 2 0 '— , Akcje kolei państw 690  — , Lom­
bardy 95*59, Akcje kolei Elbethal 504 — , Akcje 
fabryki broni — • — , Akcje tytoniowe — * — ,
Akcje Alpiny 471- — , Akcje Rima Muranji 502  — , 
Akcje pragskiego Tow. żel. — , Losy tureckie 
108 50, Ruble 2 5 4 ' - .

B e rlin  i i  maja. (Giełda poranna). Akcje 
kredytowe 2 1 7 '7 5 , Tow. dyskontowe 188 '50 .

Dr. J. Pawłowski z Jasia. M. Zieliński ze Strulyna. A. 
Proek z Liiu-u. S. Potworowski z Koropca. J. Zych z 
T arnopola. Z. W oltarth  z Knrzun. J. W ybranowski z 
Czupernosowa. Z. Komornicki ze Schodnicy W. Skali z 
B udapesztu M. Miliński z Bródka. Hr. Mierzyński z 
Duhowiec. M. M akarowska z Rosji. K. Korytyński z 
Podwoloczysk.

P r z y j i E h a l i  d o  L w o w a .
dnia U  m aja  1901 r.

HOTEL GEORGE. Hr. St. Komorowski z Siekier- 
ezyc. Hr. M. Komorowski z Królestwa. H. J. Myeielski z 
Przeworska, Dr. Poidodowski z Sanoka. T. Rozwadowski 
z Glinnej, Hr. O. Ludo]) ze Żółkwi L. Horodyski z Ko- 
lędzisn. J. Gnoiński z Cieszanowa. Dr. J. Kaden z Rabki. 
S. Rosenlhal z B em a. G. Roinor z Krakowa. W. Postru- 
ski z W ojniłowa. A. SlUcker z Z arichu. A Jordan  z 
Więckowiec. Z. Jordan z W ojnicza.

HOTEL EUROPEJSKI S. Zieliński z Różalowic.

Rnbrykri ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

Pani Gabryela Zapolska i malarze 
pokojowi.

W Słow ie Polskiem  pojawił się artykulik p. 
n. „Z powodu wystawy malarzy dekoratorów w W ar­
szawie*. Czytający artykuł ten łatwo mógł się zorjen- 
tować, iż lo nie pióro fachowego zawodowca, lub 
przynajmniej bliżej stojącego tego zawodu, lecz 
laika, a do tego laika, nie obznajomicnego ze sto­
sunkami tulejszymi. — P r z e ł o ż e ń s l w o  s t o ­
w a r z y s z e n i a  p r z e m y s ł o w e g o  l w o w s k i c h  
m a l a r z y  p o k o i ,  szyldów, lakierników i t. p., 
czytając niesłuszny ten zarzut rzucony na ogół tutej­
szych malarzy pokojowych, starało się dowiedzieć, 
kto jest autorem, który od razu ganiąc wpierw nie 
przekonał się, czy i Lwów również jak Warszawa 
nie posiada zdolnych robotników tago zawodu.

Z zadziwieniem dowiedzieliśmy się, iż autorką 
tego artykuliku jest p. Gabryela Zapolska. Dowie­
dzieliśmy się też skąd od razu taka ansa do tutej­
szy! li wszystkich malarzy pokojowych.

Otóż p. Gabryela Z., autorka .Życia na żart", 
chciała tanim kosztem ściany pokoju swego mieszka­
nia kazać sobie pomalować kolorem odpowiadającym 
do mających się tam zawiesić obrazów, które znoszą 
tylko kolor jakiś estetyczny i niedernew ujący! Nie 
udało się to p. Z., ponieważ nie powierzyła roboty 
tej uzdolnionemu majstrowi lego zawodu, lecz jak ie­
muś niezawodowemu partaczowi.

Widocznie, iż p. Z. jest nieoLznajomiona ze 
stosunkami naszymi, bo wiedziałaby, iż Lwów po­
siada nie szkołę prywatną malarzy pokojowych, ale 
szkolę przemysłową, w której się kształci falanga 
uczniów malarzy. Na razie niech posłuży lo pani 
Gabryeli do wiadomości, iż i Lwów poszczycić się 
jest w stanie bardzo zdolnymi malarzami pokOjOwy- 
mi i niechaj p. Z., jeśli już zamyśla się interesować 
tym zawodem, przejdzie się po publicznych gmachach 
i lokalach lwowskich i dowie się, który malarz tu 
lub ówdzie malował, a następnie niech krytykuje, 
lecz nie godzi się w dzisiejszych dość ciężkich i 
krytycznych czasach, gdzie narn się o chleb rozcho­
dzi marzyć ciągle, iż „życie na żart". Nam nie żart 
w głowie - nam chodzi o życie.

Frsełozeństwo stowarzyszenia.

W ielmożnym Ibinom drowi Zenonowi 1’eUzarowi i 
drowi Adolfowi Kuhnnwi z Drohobycza za Ich n iestru ­
dzona i pełną poświęcenia, a bezinteresowna opiekę le­
karską. jaką otoczyli naszego zięcia dra L. S. chorego 
beznadziejnie na tyfus plam isty, udzielając mu dniem i 
nocą z narażeniem  własnego życia skutecznej pomocy, 
składam y tą drogą serdeczne „Bóg zapłać" z wyrazami 
najwyższej wdzięczności. 527

Andrzejow ie W irstleinowie.

505 Dr. Jan Opolski,
h. długoletni asystent kliniki chorób w ew nętrznych prol'. 
d ra  Gluzińskiego, osiadł w Stanisławowie, ulica Lipowa 

i ordynuje w chorobach wewnętrznycii i nerwowych.

Lisi otwarty do W ielmożnego Pana

M Freilicha,
c. k. uprzyw. bandażysty we Lwowie, Gródecka 35.

Niniejszem stwierdzam, że Pan M. Freilieh. specja­
lista bandarzy przez um iejętne zakładanie bandaży swo­
jego wynalazku, wyleczył mnie z zistnrzalej przepukliny 
przy wieku przeszło 70 lat, za co niech mu Pan Bóg 
wynagrodzi.

Lwów dnia 8 lutego 1901 roku.
W alery Rogacki, 

aptekarz w Gorlicach.

Piszczany.

Atelier dentystyczne
Lwów, Hetmańska I. 6

składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje się 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu. wstawiani* 
sztucznych w kauczuku i złocie beż płyty.

W atelier zatrudnieni są ci sami pracownicy jak p< - 
przednio.

Z prowincji oadesłane reperatury uskutecznia się 
odwrotnie.

Atelier otwarte przez cały dzień. 5

Dr. dentysta Wiktor Jankowski.

najznakomitsze uzdrowisko siarczano-m ułowe dla reuma- 
tykow, w cierpieniach stawów i kości, w gruźlicy s ta ­
wów, po złamaniach i zwichnięciach, w podagrze, n e rw o ­

bólach. zwłaszcza w ischias.
Urządzenia tak co do m ieszkań, jak i kąpieli według 

wszelkich wymagań — od luksusowych, aż do n a jtań ­
szych. Trzy baseny czysto siarczone, trzy siarcz ino-m u 
łowe, jeden porcelanowy. Osobny basen dla ubogich z 
kąpielam i po 10 c t , drugi po 40 et. Wanny porcelanowe, 
marmurowe i drewniane. Stosowane kąpiele błotne lo 
katne z niezrównanym  skutkiem . Prospekt* rozsyła z a ­
rząd. Okolica górzysta 481

Lekarz ordynają-y : Dr. Al. T e i c h m a n  n 
od 15 maja. od 15 maja :

Kraków, Rynek gł. Piszczany na W ęgrzech

H t t U P S l M

" S z c z a w a  a l k a l i c z n a

Jako dobrą i pewną lokację
polec-my : 

listy nlo«‘*orn*
41/, *'*/, Itaty h lp a ta u n
&"/, llcty hłpateozne premiowane
VI,  listy Taw k redy t zlewtklag*
< V / ,  Itaty Banko kra|nwego 
4°/, i loty Baoku krajowego 
5 '/„ nbllgaole kamnaaloo Baoku krajowego 
4"/, potyozaę krajową 
VI, gaL abllgaojr praplnnoyjno I wszelkie 

raaty paóstwnwe.
Nadto po lecam y: 58

Akojs gallo Tewarzystwa etektryeznoge 
p#olery to sprzedaje I kapuje ps najdokładniejszym kun ie 

dztao o y .
KANTOR WYMIANY

c. k. uprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego.
O O O O Ó w O O O O O C

Pasaż
Hau8mana.

L w o w s k ie

M S l i
(46 razy premiowane). 

Od 1-/6 do , “/5 do w idzenia :
Czary p odzwrotnikowe aa M aderze. 

•**  Wstęp 10 centów. -*■  522
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518 poleca

Magazyn M ód
Jigielleń8ka 7, (róg ul. 3go Maja).

a« stładils we Lwowlo u ttotrs Blkoleioha 
I K Inyianowakliga eptokerzy.

IV

II

(I
Biuro informacyjne ogłosi* ń i służbowe, 
Lwów nl. Sykstuska 30 (istniejące 20 lat) 
wyszukuje posady dla Pp. oficjalistów, 
n  uczyc eli, jakoteż kowal;, gorzelników, 
leśniczych, kucharzy i t. d , polecając 
takow ych dla skarbów , dworów, fabryk 
zupełnie bezpłatnie li za zwrotem  ko ­
sztów korespondencji Dla Pp kopców 
załatw ia ogłoszenia ile możności najle­
piej. Skrócony adres „Im preza" Lwów.

y s r *  Paniom
polecamy 

najm odn ejsze P e l e r y n y  
„ C a e p  y “ : P a r a s o l k i ,

Ż a b o ty * ,  K o ł n i e r z y k i ,  
P r z o d y ,  J B n c i k i ,  Chustecz­

ki, K raw atk i, Paski 
i 1000 nowości paryskich

Górski i Szydłowsk'1
Lwów, plac Marjacki 8 

. 469 (róg Hetmańskiej).
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MASŁO świeżutkie deserowe z koroną 
V* kilo 18 ct.

Bryndza deserowa */, kilo 6 cl. 
M arm olada  morelowa słoik 20 ct 
K aw a  ftmilij-ia */, kilo 64 ct 
H erbata  oryg. ros. ł/4 fot, ;d  4) ct 

p olecsi

Z. ZA0UR0W.GZ i Srółka
513 Lwów, Akademicka 6.

M  JABZm
jsMier 1 złotsit

ws Lwewta, plas Msrjeokl
1 poleca 
swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler­
skich, złotych i srebrnych

r« anjsSisrysb esases

Zarząd dobr Z&MECZ&K
(poczta Żółkiew) rozsyła 602

Szparagi ogrodowe
w dowolnej ilości po 50 ct. za kilo 

M a lto  deserow e po cenie targowej, 

Zam ówienia adresow ać

Olearczyk Żółkiew.

Seb. Hemma
Ocienia

ir Naturaln*

W1NAV
węgierskie, austrj&ckie 

reńskie, francuskie, hisz­
pańskie wnejlepszej jakości 

paltot haadal barbaty
EDKU IDA ElEDiiA

w e  L w o w i e  
plaa MarJaoU llezba 10.

czyni najs lniejszą brodę 
w jedrej minucie zdolną 
do golenia, niepozosta- 
wia żadnego ściągnięcia, 

żadnego paknia skóry twarzy.
Cena 1 szklannej puszki 35 kr, Pedzel 
do golenia od 26 kr. i wyżoj. — Skład 
n wynalazcy Seb Hemma, fryzjera we 
Wi< dniu I. Kólnerhofgasse 2 ; 4 okr.

Rubensgasse 5. 3024

$87on 19011 B o c e s ló u
wysyła Firma

Łuszezycki & A t a k i
(dawniej JUrgens)

Lwów, ulica Sobieskiego 4.
Dla Pp. budowniczych i tapicerów  odpo­

wiedni rabat. 407

I

przeciw molom 
i owad m !

Nftallnę.
Kamforo 
Antlmoiinę 
Papier naftalinowy
Liście paczulowe 

I Piżmo 
Tynkturę Cajeput 

I lewandową 
Andela proszek 
Zacherlin 526

Rozpylacze
poleca

m a  g a z y  i i

JM idiA B iicock
Lwów, ul. Hetmańska I. 4.

Poszukiwany
las wysokopienny materiałowy

a więc dębina, jedlina, sośaina itp, we 
większym kompleksie, przy załączeniu 
wykazów i kosztorysów, uprasz> się 
oferty nadsyłać pod adresem .Merkur", 

Lwów, Ghorążczyzna 6.

k t łd r y  
I mate­

race
nznane wszędzie za najlepsze i najtańsze, 
pracow nia i skład, Lwów, Kopernika 6.

III— — U W  i
Otwarcie Targowicy bydlęcej O

na Prądniku w  Krakowie. X
Ogólny Związek hodowców i handlarzy by Ba piwie- Jr

rzyl p o v<adzPńie T irjrowicy na hyJlo i trźodę w Krakowie 
w Prądńiku Białym, Bankowi galic/jjLetr.u dla handlu i 
przemysłu, który urządza pierwszy targ na woły I bydło we 
środę 15 maja b. r., a następne targi odbywać s;ę będą re­
gularnie co czwartek. Targi na trzodę urządzone zostaną za­
raz po uzyskaniu pozwolenia c. k. starostwa.

Kasa targowa zaczyna fungować z dn:em otwarcia tar­
ga. Zaliczenia na woły udziela i wśztlkie jgłoszer.ia przyjmuje 

Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu w Krakowie.

Najniższe ceny. ii

Bielizny męskiej
ze znuDą m arlą fibryczną:

Główny skład
w handlu pod firmą

S t a n i s ł a w  G r a b r i e l
we Lwowie, p!ae Halicki I. 3 519

poleca ja t dawtiej, lat i nadal
Transport* meblowe

w w jścielanych w ozaih  m eblowych 
koleją i szosą. 5 1

Przeprowadzania w obrębie 
miasta — Załatwiania spedy- 
cyj i komisowych interesów. 

Opakowania m bli,
tudzież ekspedycję przesyłek kąpielow ych.

We wszystkich księgarniach m o­
żna nabyć pracę radcy m edycznego 
D r a  M t t U e r a  425
, 0 rozstroju nerwów i syste­

mie płciowym1
Na koszta przesyłki 60 ct. w m arkach.

Cnrt Rober —  Brnoszw it.

Linia Holandia Ameryka, Ratterdai Nawy Jnrk.
N a jb liższe  o d ja zd y  :

16 maja ,S ta ten d a m ' 11 30 przed pał. 23 m ajt .Potsdam " 4 3 0  przed pałnd
30 maja .Maeadam* 11 30 przed pełud. 6 ozerwaa .R etterdam * 5 — pa pał.

Nowe parow ce o podwójnej sile:
Rotterdam  8302 ton, Statendam  10.320 ton, Potsdam  12.500 ton 

Ceny p ’erwszej kajuty od 264 koron wyżej l , _ .
drugiej kajuty 228 k. } od Po rtn '

III. klasy 197 k. 40 h . z W iednia.
Biuro w W iedniu: Dla kajut I. Kelowratrlng 10; d la III. klasy IV. Wey 

rlngerga88B 7 A.
6007 Anstij. filje w B ernie, Insbruku i Tryjeście.

ERNSDORFSanatorjum
i ZaŁład wodolecznicz? w

b z i ą a k  u n a t r ) » c K <  K u ł o  B l l a t a .
g f "  O t w a r t y  p r z e z  c a ł y  r o k .  ' W  4017 

U rzą l pocztowy, telegraficzny i stacja kolei w miejscu. W spaniale położenie 
górskie ń  stóp szląskich B eskidów ; klim at łagodny i zdrowy. W zorowe no­
woczesne lecznicze i kąpielowe nrządzenia. Oświetlenie acety lo iow e. Z nako­

m ita  re stau rac ji pod ostrą kontrolą lekarską.
Kierownik leczniczy: Dr. L e o p o l d  f * - - m e r  Art uznany hydropata  i dła- 

golctni kierow nik Z ak łam  liczni czego Linde wiese.
W szelkich info-macyj ndziela tylko dzierżawca dóbr i zak ładu  kąpie­

low ego: K a ro l Forner.

la  Anna Csillag

ze swemi 185 ctm . długim i w łosa­
mi olbrzym imi „Loreley", dosta łam  
tak we przez 14-mies. ożywanie mej 

w łasno wynalezionej pom ady.
U znaną została przez słynnych le­

karzy jako jedyny środek przeciw  
wyps danin włosów do przyspieszania 
wzrostn, wzm acniania korzeni. P rzy ­
czynia się dla panów  dc otrzym ania 
silnego rozrostu  brody i nadaje jużpo 
krotki cm użyciu włosom  na  głow ie 
i brodzie natnralnego połysku i ob­
fitość, ochrania je prze i wczesnem 
posiw ieniem  aż do późnego wieku. 
Cenn jednege tygiel** 1, 2, 3, i 5 z ł.

Wysyłka pocztowa codziennie za 
poprzedniem  nadesłaniem  pieniędzy 
lub za zaliczką na  cały św iat z fa­
bryki , dokąd zam ówienia posyłać 
należy. 3023

A n n a  C a l l l a g ,
W iedeń, 1., Seilergasse 5.

Skład główny we Lwowie : B ernard 
Fela, ,G  r a n d  H o t e l " .

H A N D E Li asm
JANA RIEDLA
16 WE LWOWIE

Do nabycia w każdej ks;ęgarni 
nagrodzone w 30-tym  nakładzie wy­
dane pism o radcy m ed. dr. Milllera o

Zboczeniu nerwów
18

I

Przesyłka franko, za  nadesłaniem  
60 ct. (k. 1.20) w m arkach hstow ych.

Kurt Rfiber, Brunświk.

poleca najtaniej w ł a s n e g o  wyrobn

KOSZULE SALONOWE
po zł. 105, 1.55, 2 — , 2.25, 2,50 i 3. 
Keszale z przodam i pikowym i i fal- 

dzikam i (zakładkam i) po zł. 2 ‘75 i S. 
Keaznle kolorow e, kretO! uwe i ozfor- 

tow e po zŁ 2*60 i 2*76.
Kaazale ueonr po zł. 1-55 i 1-90; 

ozdobione n a  wzór ukraińskich pa  
iL  2 30, 2-50 i 2-75.

Kaazale dla abłapakńw  po zł. 1-40 
i 1-60.

Pńłkaazaikl z kołnierzykami 50 oŁ, 
baz kołnierzy 35 ct.

KALESONY
po ct. 90, zł. 105,1*16,1*46,1*65,1*80. 
Kadeaeay dl* okłepakńw  po 85, 95 ct.

i  zł. 1 1 0 .
K ełalerze tuzin po zL 2-40 i 2-80. 
M u k lo ty  tuzin po zł. 4  i 4*80. 
Cbaatkl płócienne, to z tn  zł. 2'60.

Prawdziwa mkta

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów  i dzieci.

K R A W A T Y
w największy* wybarza. 

Oryginalna graf. dra Wgara wyroby 
pa aaaaob fabryrzayeh z i
tniejszej wełny, zalecani d la o*ób w ątłe­
go zdrow ia, łatw o się przeziębiających.
Kaazata 
Kaftaniki 
Kaleaaay I majtki 
8karpatk! I pańozaahy 
Ogrzownozt ao ia łą d sk

Kaaizaikt stęskls włóczkowa 
waati po zl. 5, 6 i 7.
Zamówienia i  prowincji wykonają 

się najstaranniej.
Na żądania azazagIława aaaatkl.



DZIENNIK PO L S K I z dn ia 11 m aja  1901 r.

l A A A A ^ A O A A A A #
^  O bszerną broszurę J

>

W pierwszym i trzecim 
sezonie< o TRUSKAWCU > on ™  .

J  wysyła na  zadanie ? 0  30 D f O C G r i t  I c U l l ^ J .
C Z A B Z A D  ’  r  J
# V V

'i W  K ^ u s k a w c i i
371 leczy 8ię z nadzw yczajnym  skutkiem

reumatyzm, podagra, otyłość, 
choroby nerkowe i pęcherza, 
astma, ischias, choroby kobie­

ce, sercowe i żołądkowe,

Dra Ludw ika Sehweinburga
Sanatorium i zakład wodoleczniczy

(w ZUCKMAN7EL austr Siąsk).
Z ak k d  dla fizykalno-djetetycznych środków  leczniczych, Hydro-elektrote- 

rapia, m asaż. K uracja djetetyczna i terenow a. Kąpieis dw ukom órkowe i elektry- 
czao-świetlane. Gmach zakład n nowo-zbudowany.

W ielka sala urządzona hygienicznie i zaopatrzona w przyrządy m echani­
czne System d ra  Herza. — B adania prom ieniam i R ontgena p o d ług  d’Arsova!a. 
Kąpiele sztuczne suche (w kocach). Kąpiele w gorącem  powietrzu i węglo-kwa- 
sorodowe et?. — Położenie zakładu urządzonego z som fortem  — urocze.

Zakład ogrzewany parą, posiada ośw ietlenie elektryczne — Ceny umiar­
kowane. — Prospekty opłatnie. 319

m o o o o c o o o o o o o o o o o o o o o o (x x
J

7 p m p < itń \A /w ®a*'CJ' nacl p°Prat*emL v u l v o l U V Y  kolej, poczta, telegraf w miejscu
Najsilniejsza szczawa żelazista. — Pora kąpielowa trwa od 20 maja do końoa wrze­

śnia. — Kąpiele borow inow e, żelaziste, hydropatyczne i popradow e.

W o d a  ż e g i e s t o w s k a  “W
4C0 znajduje się we wszystkich wielkich składach wód m ineralnych.

L.ekarx ordynnjący dr. W ład . M lkacki, b. asysent kliniki ginek. Uaiw. Jagiell

x » o o o o o o < x » o o o o © o o o o c x x x x

Ochroniona przed fałszerstwem  wzorem i marki*

Sól
J U L J U S Z A S C H A U M A N A

krajowego ap ekarza w STOCKERAU
Ud wielu lat uznany dyetyczny środek dla pobudzenia trawienia. Usuwa natychm iast zbyteczne kwasy żołądkowe N iezrów nana dla uregulowania

i utrzymania dobrego trawienia.
D .  „ b y ™  y « h  7 5  t j  R u y a y l i a  »  p o b ^ i ,  o d b t e ,

3003  S k ł a d  g ł ó w n y :  Gospodarska apteka JULIUSZA SCHAUMaNA w  S to c k e r a u . -------

urządza biuro te  h n iczn 9

Fabryfci maszyn „ P e r ta "
Lwów Kopernika 18.

fĘ f~  Filja w Rzeszowie.

A is Jeneralna reprezentacja Oesterrelciiisclie S c M e r t f f e r ie
przenoszenio siły, tramwaje elektryczne, piorunochrony I telefony.

>$<!
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I

Balsamm entolowo-kam forowy do nacierania zewnętrznego na uśm ie­
rzenie bolu wyrobu

Piotra Cukier a aptekarza w Obertynie.
Cena flakonu 80 halerzy. Do nabycia we w siystkich aptekach. 

Główny skład w aptece pod .W ęgierską koroną* Jakóba Piepesa-Poratyńskiego, 
463 Lwów, plac B ernardyńiki. Iuserat należy wyciąć i zach-w ać.

poi:iii£i Łulujawe mii zegara un i maja 1901.
Da Lwowa przychodzą:

z Krakowa (2*31*, 9-50 noc) 6 -10 
t  Podwołoczysk (głów. dw.) 3*35 

„  aa  Podzamcze 3*12 
i  Tam opola-K rasne-Brody 
* BorekW .-Graymałow.-Kop 3*35
( R z eszo w a ....................... .....
z Czerniow.-itzkan (1215n)j 6-20 
z CbodorowaPodwysokieg-. 
z Stryja, Ławocz. Budapeszt 
z Stryja, Chyrowa, Snchej (f)

rano

Telefon 213 a 576. 
we Lwow ie tylko przy ul. Sykstuskie] 1. 2(1, 
w  K rak ow ie  ty lko  przjr ul. ś « .  K rzyża  I. 7 .

N am ów ien ia  z  prow incji wykonują slą skrupulatnie.
W obec nadużyć p ro szę  dok ład n ie  u w ażać  n a  m ój ad res .

W ł a s n e  f i l j e :

4 *jt  klg. C /ylon najlep. zł. 10.80 
,  , ,  gruboziar. ,  10.40
„ , „ b. dobrej ,  10 —
, , Portorico . „ 9.20
, „ K arakas a om.

b. dobrej . , 7 .—

4*/4 klg. Santos . . zł. 6 50
,  ,  Ceylon p e r’ow. ,  10.80
.  ,  Mocca arabsk. ,  10.80
,  ,  Jawy złotej ,  10.80

S 0 F "  Kawy palone w najlepszych 
gatunkach. 185

1 )0 0 1 1

Kupujcie tylko we flaszkach i tam gdzie są 
wywieszone plakaty Zacherl na. 335

Mariówka sanatorium i zakład 
wodoleczniczy

3 kim. ad Lwowa. — Telefon mia­
stowy Nr. 572.

Zakład w tym  roku przez dokupienie sąsiednich, lasów znacznie 
rozszerzony, posiada prócz daw niej istniejących znakom itych urządzeń 
do wodolecznictwa, elektroterapji, dyetetyki i t. d. jako nowość w tym 
rokn kąpiele slcneczne i pow ietrzne na wzór istniejących u d ra  Łab- 
m ana w Dreźnie.

W obec szerzącej s 'ę  zagranicą i we W iednin sławy dobrych 
wyników leczenia m ułem  „Fango*, pochodzącym  z w ulkanów  w oko­
licy Battaglji w północnych W łoszech, zaprowadza, zarząd Marjówki 
w roku b u siebie u rządzen ia  celem stosow ania tegoż m ułu w wszel­
kich chr robach reum atyzm u m ięśniowego, stawowego, w chorobach 
nerw ow ych jak Ischias, porażenia, tabes, w chorobach kobiecych 1 1. d.

Sezon od 1-go Maja do końca Października. — Kuchnia zakła­
dowa we w łasnym  zarządzie. W ikt zależny od wskazań, albo mięsza- 
ny, albo wyłącznie jarzynny. — Ceny więcej jak  um iarkow ane, od 7 
koron dziennie za wszystko.

Na żądania prospekta wysyła się hezpłatn ie. 410

Wszelkich w yjaśnień udziela kierow nik i współw łaściciel zak h d n  
Dr. J. Zakrzewski, Lwów, A kadem icki 28, telefon Nr. 681.
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0d dawien dawna ze swej dobroci I zapaohu znaną prawdziwą

H e r b a t ę  r o s y j s k ą
21 poleoa HANDEL

W. A D A M O W I C Z A
v  BRODACH na pograniczu rosyjsklem

funt „fmllljiiej“ brdzo d o b r e j ...................... 1 40
funt „Melsnge de Mesoau“ w oryg. opkawan 2 50 
funt „lmper!al“ Cesarskiej w oryg. opkowan. 3'50 

! Z  B r o d ó w  ! funt „Okruchów" z najlep herbat kwiatowych 120 
KAWA „CEYLON11 Znakomita franca 5 kilo 9 —

497

X X X ) « M » 0 0 « H H ) C X X X X §
KAROLA BA LL AB A NA następca Q

Józef Oźmiński, Lwów, HJicka 23, w
poleca HERBATY chińsko-rosyjskie ^

ciem no naciągające arom atyczne w najlepszej jakości :
Pol klg. kongo eesarsk. zt. 2 .— I Pól klg. im perial . . „ 5 .—

„ , familijnej . . „ 3 .— I ,  „ okrnchów  (wy-
, „ m eUnge „ 4 .— | siewek w ła sn y c h ). „ 1.60

bezpośrednio sprowadzane
w woreczkach po 4%  klg. opłacone do każdej stacji pocztowej.

n a d es ła n o :

Mebelki ogrodowe, kilka garniturów salonowych 
i nowy FORTEPIAN Wcroniecklego
z a  b a r d z o  p r z y s t ę p n ą  c e n ę .  * * 9 8

■»OQOOOOOQOQQQQQOOOOO<«XM
• • l e t e i e a e e e e e e s e e e e s i o s e s e s e e d e e e

: P IG U Ł K I BLA INCARD’A %
i  N A  J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M  ^

P O T W I E R D Z O N E  P R Z E Z  A K A D E M I Ę  M E D Y C Z N Ą  W  P A R Y Ż U  |
P o m y śln ie  s k u tk u ją  w  B la d a o z c e , N ie d o k r w is to ś o i ,  B la d o śo i c e r y ,  w S y - .

’ filia organicznej, w Lymfatyzmie i w e  w sz y s tk ic h  c h o ro b ac h  sp o w o ao w a- ’ 
In y c h  za ro d k iem  sk ro fu liczn y m  (n a b rz m ie n ia , s tru m , w ole  n a  szy i. e tc .) ł 

9 DOZA: I do 6 Pigułek dziennie. — B L A N C A R D  & O ,  4 0 , r u e  B o n a p a r te ,  P A R I S . t
• • • • • • • t i e o e e n o t e o e e a e e e e o n s e t e o a e

^  We Lwowie do nabycia w aptekach pp. Mikolascha, W ewiórskiego i E hrbara.

R1ESENH0FZakład 
wodoleczuiczy
W spaniałe położm ie wolne od w iatrów  i kurzu, 
nie wszelkich c erpień nerwowych, kobiecych i chrooictnych zapom  icą kuracji 
wodnpj, dyety, gimnastyki leczniozej. masażu, elektryzowania, kąpieli piaskowych 
i słonecznych. Pływalnio. W łasna mleczarria. Ceny umiarkowane. Prospekty g ra tis  

3026 B r .  F r f i t i k l .

Obok Linzu
(Górna A ustrjt)

L is  szpilkowy. O ip jw ie d a ie  lecze -

G-i ćó .i.ir; nzr.sny rv?tp!s rjne. k .wm c ■
fc-^
5"' W

r.rodt k, Kije- runiami wzi.no*r
nhr.ic i 8 Irdeffksci? f\^g/eni/n;ęśni -

17fc'

V"

^ a r k ą j j l  $ Q z a

używany ze  skutkiem  przes turystov9,
'  kolarzy iJozdzcó tf na v7zmocmienie i 

odnowienie sil po Wielkich podróżach.
CENA V* FLASZKI K 2,_ Va FLASZKI K 1.20.

"Prawdziwy do nabycia we wszysthjcłi aplccach 
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D :

APTEKA OKRĘGOWA w KORfiElIBURGU,
POO W I E D N I E M .

I f i f l  C H ISflffE  SflBBAYALLO l Ż G l8I!l

Apteka
Hurtowny

Z a ł o ś u u r

przez lekarskie powagi, jak  radca dw oru prof. dr. Braun, 
radca dworu prof. Draachen, prof. dr. radca dw oru baron vo;> 
Krafft-Ebing, prof. dr. Kontl, prof. dr. RIłfer von Maaetlc 
Uoorhof, prof. dr. Neusser, prof. dr. Sohanta, prof. dr. Web- 
leohner, w ielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane.

(Dla osłabionych i rekonwalescentów)
U o iio lo  e r s h m o ' hongres lekarski w Rzymie 1894; IV 
Inb llu lu  51 GUI Ilu. kongres dla farm acji i chemji w Neapolu 

1894; W ioska w ystaw a jeneralna  w Turynie 1898. 
I lm io ln  n ln ło -  W ystawy Wenecja 1894; Klei 1894; Amaterdam 
mCUfllC LI U tu .  1894; Berlin 1895; Paryż 1895; Kwebek 1897

F rzeszło 900 świadeotw lekarskich.
m t f ~  Znakom ity ten wzm acniający środek, przyjm ow any bywa 
dla swego wybornego ornaku bardzo chętnie zwłaszcza przez 

kobiety i dzieci. " W  4001
Sprzedaje elę we wazyotklch aptokaoh we flaezkaoh po */* 

litra pe zł. 1*20, I 1 litrze pa zł. 2-20.

Serravallo, w Tryeście.
dom rozsyłowy dla towarów leoznlczych.

1848. ' W  S ttT  Założony w r. 184*. " W

Produkta w ytw orzon e ze soli naturalnej W ód  V ich y. f  *

PASTILLES VICHY-ETAT
Cukierki na trawienie.

COMPRIMES VICHY-ETAT
Dla przygo taw an ia  u siebie wody alkalicznej gazow ej._____________

Stryja, Stanisławow a
B e łż c a ...................................
Rawy Rnzkisj 1 Sokala , 
Janow a . . .  (9 rano)
B rz n c h o w iu ........................
2 i—noj W ody 7 '10 r.

8-10
8-lOf
8-10

6-00
7-45
6-46*
6-10

przdp

8 5 0
8-00
7-40

11-45 
11 55

8-15

8-15
9-00

popot.

2-35

1-45*

1 1 0  
M O  
1-10

3-14 
12-55

11-15
* Pociągi pospiesza* (SchnebOgej 
S  s a  1/6—15/9 ♦  1/6—15/9 w

Pociąg błyskawiczny edohadzi s«

wlecz.

5-35

5-40

4-40

5-55 
5-55 
8-Zfe§ 
7 36 
5-45

noc

1 2 1 5
9-20

10-20*

10-50
10*50
12*15

9*41*
8*50
8*49

ze Lwawa odchadzą:

1-35* 5-£0 8'40* do Krakowa (8-40 rano)
2-35* 5*85 10 20 do Podwołoczysk z gt. dw.
2"20* 5-00 10-U2 „  z Podzam cza

10-20 do Tam opoia-Kopyczyniec 
da Borek W.-Grzymałow& 
do Rzeszowa . . . 
do Czerniowiec-Itzkan 
do Chodorowa-Podwyzok. . 
do Stryja, Ławocz., Bndap. 
do Stryja, Chyr., Suchej (f) 
do Stryja, Stanisławow a
do B e ł ż c a .......................
do Rawy ruskiej i Sokala 
do Janow a 9-30 wiecz. f f  
do Brznchowic 2-51 • a . i  
do Zimnej W ody 3

5 od 1/5 31/5 i ed 16/9 30/9 co dzień, a  od 1/5—15/9 w niodziolo 1 św ię ta ; 
dni pow szednia; f i  od 1/6—15/9 w nisdzieło i św ięta; K  od 1/5—31/5 

i od 1 6 /9 -3 0 /9 ,  * «d 7 /5 -1 0 /9 .  1
Lwawa t  gedzlni* 8-40 r&ao; przychodzi do Lwowa •  godzlnio 8.40 wioczór.

rano

4 1 5
6-30
6-43

6-35
6*25
6*35

9*15
5*45=
4*10

przedp

8*30
9-25
9.42
9 2 5
9*35

9*55
10.25

9-00t 
9-10 

10-20 
10*20 
l* 2 5 tt 
10 2 )  

8*45

popot.

2*55*
1-55* 
2*08*

1*55'
3*30
2-40* 
2*45*
305

3*15
2*15'
5-25

wiecz.

6-20
7*10
7*35

8-10

6*35
7*00t
7*00

7*25
6-30®
7*52
6*40

uO C

1000 
12 45 
1100
11-32
11-10
11-10
1 0 3 0
2-51

9' 1 0 tt  
3-35§g 
3 26 r. 
10-50

Koncesjonowany i k&nc onowany

UIM. spedycyjno-przewozowy
i posługaczy 440

K on s tan tego  M ayera  
Lwów, plac Bernardyński I. 3

teleloa nr. 655.
Z ałatw ia opakowania, przewozy 

mebli, tow arów  i t d.

Przewóz sprzętów  w miejscu i na prowincji, z poręczeniem  za uszkodzenie. Mający 
ludzi ty k o  fachowych, poleca się P. T. Publiczności. C :oy um iarkow aae

< ^ o o o o o o t x x x x x x x x x x §

1 mnUm wystawę yrz.Msto Krajoweso ■

“CASCARINE LEPRINCE ”
W ytw ó r użyteczny 7. Cascara Sagrada. 

WrY P Ę D Z A J4 C Y  ŻÓŁĆ 1 ROZWrA LN lA JĄ C Y
A kadem ia M edyczna w  P aryżu  12 Czerw ca (Si*2. — Akadem ia tm ic je ln o s c i  Igo K w ieliiia 1892. 

Z A T W A R D Z E N IE  CHRONICZNE — SŁA BO ŚC I W Ą T R O B Y
P r z c e l w  g n l l c o w y  o r z a n ó n  I r a n l e n i a .

O S Ł A B IE N IE  K A N A Ł U  P R Z E W O D O W E G O  T R A W IE N IA  
Z a tw a rd z e n ie  w  s tan ie  c ię ż a rn ym  i podczas k a rm ie n ia .

K A M IE N IE  Ż Ó ŁC IO W E 
D ziałan ie  togo środka je s l  reg u larn o , ła tw e  do  zastopow ania , bez obaw v p rzvw vknienia , 

zm ien ia jąc  sposob użycia ; skutk i znakom ite  w z a I w a  r d z e  n i a c  h c h r o n i c z n y c h " ,  w s ł a  
b o ś r i a r h  w ą t r o b y ,  w k a m i e n i a c h  ż ó ł c i o w y c h ,  o l y ł o S c i ,  e ic . Jedyny środek  na 
p rzeczyszczen ie  w s tan ie  brzm iennym . podczas karm ien ia  i p rzec iw  rozm nażan iu  sir; m ikrobów  
reum atycznych ; Dr Km - w zapalen iach  ca łeg o  organizm u z pow odu nadw erężen ia  k iszek , etc. 
f ln o o  U W VP791 fl 9 i ^ 'v ’c F iS o łk i przy każitem jed zen iu , albo w ieczorem  przed pójściem  .to lo łk a . 
u u o a  o i» J b o a j l i a ( E l ix i r u  jed n a  albo dw ie łyżeczki od kawy, a lbo  s to ło w e , s to so w n ie  do  w ieku.

(Z w iększać  lub zm n ie jszać  dozę sto so w n ie  do sku tk u .)
P k ę f  ł R l f f i t f l / ę  i Cz0pki do sto lca na C a sc a r in ie  dla p rzysp ieszen ia  lub ograniczenia  
l i i ł O u l l u H j u I z Ł O  | sku tku  w zastosow an iu  do pożądanego czasu .

V,’a in a  Uwaga.— D lau n ik n ien ia  lieznreli pndrabiaii in aś lad o w n ic tw p o d  nazw am i n ndobairn i 
prosim y P an ó w  D oktorów o w rra ż n e  zapisyw anie  na recep tach  : C a s r a r i n r  l , e * r l « r e . "

•  •  • : y m r C ż m
Da nabycia we Lwowie w aptekach Pp. Mlkoiascha i Sp. i Wewlórsklega, w Krakawle w aptekachPp. Wiszniewskiego, Redyka

i Mlkuoklego. 2Ó01

n

KLYTHIA DUPS ? WANIA
PUDERUPIĘKSZENIA 

I WYDELIKACENIA 
C E R Y

Na|bardz!e| elegancki, toaletowy, balowy I salonowy puder
biały, różswy albo żółty. , r e -

Chemicznie analizowany i uznany przez Dr. J. J. Pohla c. k. profesora w W iedniu 
Uznania na  p sinie z najlepszych sfer dołączone są do każdej pnszkt.

GOTTLIEB TAUSSIG-
C. k. Nadworna fabryka mydeł toaletowych I perfumeryj w Wiedniu. 3020 

Skład główny: Wledeft I Wolzeile 3
Cena 1 puszki 1 ztr 20 ct. W ysyłka za pobraniem  lub poprzedniem  przysłaniem

należytości.
8kDdy we Lwowie u Z. Ruckera P. MikoDscha i Spł., Ferdynanda G tirttlera , Stan. Gabriela, Alojzego H ńbnera, 

Racozynsłuego i Oberskiego, H. Grflnspana, O: T. W incklera i Syna; w T nrnow le: Moritz Fleischer jn n io r;
W Przem yślu: M, B artischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wieln aptekach, perfum eijach i drogueijach.

/ * § ? ;E ~ ’V i ó s

V ■*£-•- -  «r

)
Górna Austrja.

Pierwszorzędne kąpiele jodowo-solne.
(Jod 0-358; Brom 1-044 według anałizy radcy d w om  dra Ludwiga).

jjMF* Sezon od 15 maja do 30 września.
Stacja kolei krem skich, Steyerthal. — Kąpiele u rządtone według naj­
nowszych wym agań. W szystkie nowoczesne leczenia pomocnicze. M a­
saż, inhalacje, parnie, tusze i zim ne kąpiele, elektryczne kąpiele dw u­
kom órkowe, elektryczne kąp ele świetlane. Czarujące położenie. P rze­
pyszny park, tea tr, muzyka, koncerta, bale, „lawD-tennis* i t. d. Ele­
ganckie ho teł 3 i mieszkania pryw atne, pensjonaty d la dzieci. Frekwen 

cja; 3 600 gości kąpielowych. 4 12
P u la  jazdy: z W iednia przez Linz (bez przesiadania s;ę) i Steyr 6

godzio; z Passau i Salzburga via W els-U nterrorhr 3 1/, godzin.
Prospekty gratis od Zarządu krajowych zakładów leoznlozych.

Dowód oczywisty.r
D jw ó d  oczyw isty, że w arto ść  spożyw cza p ro d u k tó w  

|  Owsianych p rzew y żtza  w szelkie in n e  p ro d u k ta

zbożow e.

I D ow ód oczyw isty , że w ikt ow siany  służy znakom icie 

tak  dzieciom , n erw o w y m , cho rym  n a  żołądek, 

ja k  i w ególe każdem u.

D ow ód oczyw isty, że Q ia k e r  O ats, ja k o  n a jh p sz y  

w yrób  z ow sa łuszczonego, służy do  p rz y rz ą ­

d zan ia  tak  sam o  s m a c z n y c h  zup , polew ek, 

kasz i legum in , ja ^ ie  p rzy rząd zam y  z m ąki, 

ryżu i t. p. 3U06

W e w szystkich  h a n d !ach  ko lon ja lnych  i delikatesów  
d ostać  m ożna

Qua>k̂ r Oats

I

OOOOOOOOOCXX)
Przewyborne w smaku I zapachu 

przez Suez sprowadzane

HERBATY Chińskie
po ztr. 2 — , 2-80, 3-20, 3 60, 4 ‘—, 4 40 

i 5 żłr. za fnnt — 500 gramów.

O K R U C H Y  herbaciane
po złr. 1-30 i 1-70 aa funt — 500 gram .

z zupełnie świeżego transportu  
51 poleca H A N D E L

st
we Lwowie. Rynek

;za
2 .

u

©ooooooooooo
Eckerta „Edelraute

dyetetyczny
Likier naturalny

destjlow  ny ze ziół 
górskich o przyje­

mnym  sm aku w zm a­
cniający żołądek. 

Dodany do wody 
podczas polowania 
lub większych po­

dróży, działa orze­
źwiająco znakomicie.

Najlepiej polecony 
środek domowy.
C. k. uprzyw. fabry­

ki llklorów

Alb. Eckerta
w  Gracn.

O O O P O O O O O

°  100—300 złr.
miesięcznie 4013 

mogą zarobić osoby każdego sta ­
nu, w  każdej m iejsco­
wości pewrne i uczciwie, 
bez kapitał-- i ryzyka przez 
sprzedaż praw nie dozwolonych 
papierów  państw ow ych i losów

Zgłoszenia przyjm uje

Ludwik Ósterreicher
VIII. Deutschegasse 8 Budapest !

io o o o o o o o o o i
Odpowiediialny za redakcją: Dr. Kazimierz 0iUsMWski*9*rąóuki. Właściciela i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, Wfiłski i_Sp. Z druk? ni W^Iobraitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.
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